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0 wywłaszczenie.
Jak już ts$&raj donieśliśmy, oficjalna 

Nordd. A lig. Z tg., komunikując odro­
czenie obrad komisyjnych w sprawie wywłasz­
czenia, wyraziła przekonanie, że drugie czy­
tanie komisji będzie mimo wszystko mogło 
jeszcze nastąpić przed Bożym Narodzeniem.
I w rzeczy samej — mimo rozpoczynających 
się wakacji sejmowych — ma komisja 
zejść się »w piątek w celu załatwienia 
się z projektem. Przewodniczący komisji ro­
zesłał już do członków stosowne zaproszenia.

Wedle Sc hi es. Z tg. doprowadziły 
pertraktacje rządu z konserwatystami do 
pomyślnego skutku.

Franki. Z tg. dowiaduje się na drodze 
telegraficznej z Berlina, że rząd zamierza 
zgodzić się na żądania konserwatystów o tyle, 
iż wywłaszczenie ograniczone ma 
być na pewne polskie okręgi. Należy 
to zrozumieć w ten sposób, że prawo wy­
właszczenia nie ma dotyczyć całego Księ­
stwa i całych Prus Zachodnich, 
lecz w ustawie wyszczególnione być mają 
pewne okręgi Księstwa i Prus Zachodnich.

Hakatystyczne Berliner Neueste 
N a e h r; zapowiadają, że projekt ustawy o 
wywłaszczeniu zostanie uzupełniony przez na­
stępujące dwa nowe projekty anty­
polskie :

1) Pierwszy z nich ma być nowela do 
prawa osadniczego. Za pomocą tej no-
weli zamierza się uniemożliwić parce­
lację ze strony banków polskich' 
paroelacyjnych w ten spoPób, źa zamienia­
nie posiadłości ziemskich na parcele nawet bez 
możliwości wystawienia budynków ma byó uzale­
żnionym od osobnego zezwolenia. Nie byłoby 
zatym w przyszłości wolno parcelować pewnego

obszaiu gruntu między sąsiadujących właścicieli, 
którzy — jak to dotychczas bywa — na nowo 
zakupionych gruntach nie stawiają źadnyoh bu­
dynków. Zakaz ten odnosiłby się także do tych 
posiadłośoi ziemskich, które są wprawdzie z oso­
bna w księgach hipotecznych zapisane, lecz 
należą faktycznie do jednego, wspólnego gospo­
darstwa.

2) Drugi projekt zmierza ku temu, aby 
przeszkodzić osiedlania się wy­
dziedziczonych posiedzicieli pol­
skich w sąsiednich dzielnicach,
zwłaszcza na Górnym Ślązku, którzyby chcieli 
wykupywać ekonomicznie słabych posiedzicieli 
niemieckich. Aby więc temu przeszkodzić ma się 
stawić bankom ziemskim (Landbanken) odpowie­
dnie fundusze państwowe do dyspozycji, aby mo 
gły przeprowadzać regulacje hipoteczne obsłużo­
nych własności ziemskich; przez zmniejszenie a 
zarazem skoncentrowanie długów gruntowych 
miałoby się niemieckich posiedzicieli ziemskich 
ekonomicznie wzmocnić.

Oba powyższe projekty zamierza się 
rzekomo przedłożyć Sejmowi jeszcze w bie­
żącej sesji.

Wiadomość Beri. N. N a c h r. po- 
dajemy oczywiście z całym zastrzeżeniem, z 
obowiązku dziennikarskiego. Ma ona może 
dodatnio wpłynąć na konserwatystów- i prze­
konać ich, że rząd istotnie dąży — wedle 
ich woli — do stworzenia warunków takich, 
żeby prawo wywłaszczenia odniosło „skutek 
pożądany“, a nie chybiło celu.

Agitacja
przeciw fabrykatom niemieckim.

Gazety hakatystyczne robią nam zarzut, 
że wywołujemy agitację przeciw fabrykatom nie­
mieckim w Królestwie i Galicji a niektóre z nich 
same zamieszczają nawet telegramy z Warszawy 
i Lwowa o tej agitacji.

Dla informacji Czytelników zapisujemy, że 
agitacja ta przybiera istotnie coraz większe roz­
miary tak w Galicji, jak w Królestwie.

W Galicji rady miejskie prawie wszystkich 
miast urządziły wiece i uchwaliły rezolucje, żale 
cające. bojkot fabrykatów niemieckich. Wiece we 
Lwowie i Krakowie odznaczały się ogromnym 
udziałem publiczności.

Na niektórych wiecach zastanawiano się tak­
że nad sposobami, jak zastąpić import niemiecki. 
Uznano, że środki ekonomiczne narodu są niedosta­

teczne i słabe. Lwowskie SłowoPolskie w oso­
bnym artykule zwróciło uwagę na to, że sprawa­
mi ekonomicznymi kraju należy się więcej intere­
sować, aniżeli dotąd, że polityka zanadto pochła­
nia umysły. Podawano rozmaite środki podnie­
sienia przemysłu krajowego, przyczym wykazało 
się, że Galicja niektóre wyroby własnej produkcji 
niedbale pomija na korzyść niemieckiego importu. 
Istnieje w Klinkówcs kościarnla Ostaszewskiego, 
wyrabiająca super fosia ty. Galicja potrzebuje rocz­
nie sztucznych nawozów za 3 miljony koron. Ga­
licyjskie i bukowińskie fabryki wyrabiają ich za 
2 miljony. Galicja sprowadza jednak z Prus za 
półtora miljona nawozów, także z fabryki Milcha 
w Poznania. Skutkiem tego, jak pisze p. Osta­
szewski w Sł. P., fabryki galicyjskie nie znajdują 
na swój wyrób dostatecznego zbytu w kraju i 
pewną jego część oddają na Węgry. Gdyby było 
większe poparcie własnych fabryk, byłoby także 
więcej zatrudnienia dla krajowego robotnika, który 
się wynosi albo do Niemiec, albo Ameryki.

Kwestja robotnika staje się w Ga­
licji także palącą. Z Ameryki wracają tysiące 
robotników galicyjskich. Na ich przewożenie brak 
wagonów. Od dwóch tygodni przejeżdża dziennie 
przez Bcgumin 1000—2000 wracających robotni­
ków. W zaprzeszły poniedziałek przejeżdżało 
4000. Na dworca w Boguminie muszą czekać 
robotnicy setkami na nowe pcoiągi po blisko 20 
godzin. Zarząd kolei wniósł do ministra, aby 
przy dworcu pobudować baraki dla emigrantów.

Powstał w Galicji nowy kłopot. Amerykań­
skie polskie gazety występują przeciw temu po­
wrotowi i obliczają, że wracający robotnicy polscy 
wywieźli z sobą około 15 miljonów koron, których 
zapewne znaczna część destanie się także do 
Galicji. Galicyjskie gazety zastanawiają się, jak 
teraz zatrudnić w kraju wracających emigrantów. 
Gdyby był w kraju przemysł rozwinięty, znalazło­
by się dla nith zatrudnienie i podniósłby się do­
brobyt w kraju.

W Królestwie szerzy się także coraz 
więcej agitacja za bojkotem fabrykatów niemie 
okich. Trudno zataić w sobie to przykre wraże­
nie, że i tam niemoc ekonomiczna na 
rodu występuje w całej smutnej nagości. Powa­
żniejsze umysły liczą się z tym, ogół zaś odpo 
siadana to, że mu na dobrej woli nie brak. Pomy­
sły bojkotu rozchodzą się po rozbieżnych drogach. 
Gazety są przepełnione rozmaitymi, czasem dzi 
wacznyml projektami. Wyczuć można z tych 
artykułów, jak ten saród pragnąłby coś zdziałać

i jak się wija w własnej niemooy ekonomioznej. 
Ale — nie traci nadziei i wiary, że teraz bę­
dzie inaozej, aniżeli po zajściu w szkole wrze- 
sińskiej.

W Warszawie odbyło się w tych dniach 
liczne zebranie zwołane przez Towarzystwo techni­
ków, o czym już krótko pisaliśmy. Postanowiono 
założyć Ligę przemysłową, podnosić własne fa­
bryki, zawiązać stosunki handlowe z Innymi kra­
jami a fabrykaty niemieckie bojkotować.

Jeżeli ten zapał będzie trwałym, nie ulega 
wątpliwości, że społeczeństwo polskie w Kró­
lestwie pozna lepiej narodową wartość pracy eko­
nomioznej.

Agitacja ta nie pozostaje bez wpływa na z a - 
granicę. Niektóre firmy warszawskie, będące w 
stałych stosunkach handlowych z niemoami, 
otrzymały zapytanie od niemieckioh fabrykantów, 
o ile jest poważna agitacja, rozpoozęta w Kró­
lestwie Polskim, celem bojkotowania towarów nie­
mieckich, oraz o ile to może oddziaływać na 
wywóz towarów niemieckich do Królestwa Pol­
skiego.

Niektórzy przemysłowcy warszawscy zwrócili 
się o nawiązanie stosunków z firmami czeskimi, 
w celu wyrugowania z handlu odpowiednich wy­
robów niemieckich. Na skutek tego przybyć mają 
niebawem do Warszawy agienci czescy w bran­
żach : przyborów do oświetlenia elektrycznego, 
paBÓw transmisyjnych, wyrobów metalowych do 
celów technicznych itp.

Jedna z gazet warszawskich pisze: Kółka 
rolnicze nadsyłają do syndykatów rolnych swoje 
uchwały, domagające się zaniechania nabywania 
maszyn rolniczych, nawozów sztucznych i różnych 
fabrykatów w Niemczech. Hartowi kupcy maszyn 
i narzędzi rolniczych zwrócili się do Anglji w 
celu zawiązania ściślejszych stosunków handlo­
wych. Wogóle ruch na punkcie antyniemieckim 
w tej chwili jest bardzo ożywiony. Oby tylko 
nie okazał się ogniem słomianym! Społeczeń­
stwo polskie jest już dziś do pewnego stopnia 
zorganizowane i nad tą organizacją pracuje w 
dalszym ciągu. To też dziś łatwiej mu będzie 
połączonymi siłami rugować z kraju przemysł 
niemiecki, aniżeli przed laty. Nie należy się je­
dnak łudzić — przeprowadzenie skutecznego boj­
kotu wymaga nie mało pracy usilnej a cierpliwej, 
graniczącej z poświęceniem.

W tym sensie odzywa się wiele gazet w 
Królestwie. Poważniejsi obywatele nie łudzą się, 
że w niektórych gałęziach trudno będzie o zastą­
pienie fabrykatów niemieckich. Gazety odzywają

O Stanisławie "Wyspiańskim.
(Wykładwygłoszony przez dr. Gantkowskiego 
■« obchodzie ku uczczeniu Stanisława Wyspiańskiego.)

(Dokończenie.)
Więc wchodzim w »Weselu« wprost do chaty 

wiejskiej — na wesele.
»Przezedrzwi otwarte z boku świetlicy, ku 

sieni słychać huczne weselisko: huczące basy, 
piskanie skrzypiec, niesforny klarnet, hukanie 
chłopów i bab, i przygłuszający wszystką nutę, 
jeden melodyjny szum, tupot tancerzy«.

Weselisko jest, huczne ale i odmienne, bo 
>pan< żeni się z córą gospodarza, więc i goście 
różni: jest ksiądz i szlachcic, pan młody, panna 
młoda, Czepiec i Czepcowa, gospodarz, gospodyni 
i radczyni, literaci, dziennikarze i poeci. Dwie 
osoby za każdym razem na scenie, w świetlicy, 
raz wraz przystaną — a akcja ma taki tempera­
ment, jakiego nie dają i najhuczniejsze sceny 
zbiorowe. W dyjalogach padają zawsze słowa 
gorące 1 prawdziwe.

Inteligiencja z miasta na tym weselisku, na 
tym zbrataniu się pana z dziewką, ot tak sobie, 
uprzejmie z chłopami gwarzy — przecież jest 
zdemokratyzowaną, a jednak ona nie zna duszy 
ludu.

Pyta się chłop np. dziennikarza:
Cóz tam, panie, w polityce?
Chińcyki tsymają się mocno!

Cóż dziennikarz ma z chłopem rozprawiać o 
polityce, nspakaja go więc grzecznie:

Niech na całym świecie wojna,
Byle polska wieś zaciszna,
Byle polska wieś spokojna!

Ale chłop w sedno trafia rzeczy, odpowia-
dająo:

Pon sie boją we wsi ruchu,
Pon nos obśmiwają w duchu,

A jak my, to my się rwiema 
Ino do jakiej bijacki,
Z takich, jak my, był Głowacki;
A panowie duża by juz mogli mieś,
Ino oni nie chcą chcieć,

Tak to nie znają ci panowie z miasta tej 
piastowej duszy ludu; poznał ją pan Włodzi­
mierz, ongi »pan«, a teraz chłop, bo z chłopką 
ożeniony, woła więc w świętym oburzeniu do tych 
panów weselników:

Wy, a wy, co wy jesteście?
Wy się wynudzicie w mieście,
To się wam do wsi zachciało,
Tam wam mało, tu wam mało;
A ot co z nas pozostało:
Lalki, szopki, podłe maski,
Farbowany fałsz, obrazki;
Niegdyś, gdzieś tam tęgie pyski 
I do szabli i do miski,
Kiedyś, gdzieś tam tęgie dusze 
Pół warjackie animusze:
Kogoś zbawiać, kogoś siekać —
Dzisiaj nie ma na co czekać.
Nastrój ? macie ot nastroje:
W pysk wam mówię litość moję.

Na innym miejscu mówi znowu pan Włodzi­
mierz z głębokim przejęciem:

A bo chłop i ma coś z Piasta,
Coś z tych królów Piastów, wiele;
Już lat dziesięć pośród siedzę,
Sąsiadujemy o miedzę:
Kiedy sieje, orze, miele —
Taka godność, to przejęcie;
Bardzo wiele, wiele z Piasta 
Chłop potęgą jest i — basta.

Atmosfera na weselisku gorąca, zagrały tem­
peramenty u każdego wedle możności — trzeba 
się bawić, trza prosić upiory — ot ten snop, co 
różę w ogródku kryje, ten chochoł niech przyj­
dzie, niech pohula z gromadą. Przychodzi chochoł 
i sprawia, że

Co się w duszy komu gra,
Co kto w swoich widzi snach,
Czy to grzech, czy to śmiech,

Czy to kapcan, czy to pan,
Na wesele przyjdzie w tan.

Teraz wizje i witraże. Tn schodzi z Matej 
kowskiego obrazu błszen Stańczyk, poznaje go 
dziennikarz mówiąc: »wielki człek« — a Stańczyk:

Wielki, bo w błazeńskiej szacie,
Wielki, bo wam z oczu znikł;
Błaznów co raz więcej macie,
Iście błazeńskie wiece;

Salve bracie!
I daje mu błazeńską laskę:

Chwyć!
Mąć nim narodową kadź,
Serca truj, głowę trać:
Na wesele, na wesele,
Staj na czele I

To znowu z Matbjkowsklego obrazn schodzi 
wieszcz ukraiński, Wernyhora, ten pierwszy przed 
wiekowy swat braterstwa ludn i szlachty i staje 
przed gospodarzem:

Ma być jawne, co jest krytym,
Co dalekie było — blizko —

Dając waści złoty róg 
Na jego rycerny głos 
Spotężni się duch —
Podejmie los i

I wstaje nas2a stuletnia wizja „choć daleka, 
ale blizka*, len od krakowskiej strony maią je­
chać z archaniołem, mają chłopskie kosy błysnąć 
w słońcu. Pan Włodzimierz zwołuje ludy, a sam, 
zmęczony wizją, usypia; po przebudzeniu nie może 
sobie niczego przypomnieć, razem z nim osłupieni 
stoją psnowie. Na tych wylęknionych panów, co 
„to im się do wsi zachciało*, powstaje z gorzką 
wymówką Czepiec, z kosą w garści:

Wyście bo to żarnych świc 
Rozpalili z naszych lic,
Panie, a czy pon pamięta,
Jak pon szeptał nieraz w noc,
Co mówiła Panna Święta,
Jaka w nas jest wielga moc,
Jako, że moc jest zaklęta,
Że się kiedyś opamięta I 
Wyście to pożarnych świc 
Rozpalili z naszych lic!

Na to stoją wszyscy, jakby we witrażu, wpa­
trzeni w te świty na niebie, w te znaki powietrz­
ne ; serce wypatrzą, słuch wytężają, czy nie jedzie 
z archaniołem? — stoją, jak zaczarowani, Jak 
gdyby oni byli widzen;em, a życie było gdzieś po 
za nimi. Nie słyszą nic wyrzekań Jaśka posłańca, 
co wróci bez złotego rogu, zgubiwszy go po dro­
dze — a chochoł, to zaklęte słomiane straszydło 
chwyta patyki i rzempoli — za głuchym dźwię­
kiem wodzą się sztywne pary taneczne we wieniec 
uroczysty, powolny, pogodny zwartym kołem we­
selnym... — Weselem zawładnął więc Chochoł, 
ten wodzirej skarlałego pokolenia 1

„Wesele“ — to rewizja Daszych uczuć naro­
dowych, to krytyka naszych cfcynów narodowych, 
to zwierciadło wszystkich podstaw duszy polskiej. 
Bezpośrednio z życiem samym wiąźe się tu je­
szcze baśń; druzgocące wrażenie „Wesela“ wynika 
właśnie z gienjalnego przecięcia się tych dwu sfer. 
Zmora przeszłości kładzie się każdemu z gości 
na piersi i sercu, ta przeszłość kamienna, nie­
zdolna dziś tworzyć bohaterów, płodzi tylko tane­
czne bezmyślne figury!

Inaczej we „Wyzwoleniu" — tam akcja 
cała przenosi się do baśni; baśń ta nie jest już 
nieruchoma, jak we „Weselu“, ale rozwija się, 
posuwa, działa — i znów wraca do rzeczywistości, 
by ocknąć się w pustce i bezsile. Bohater „Wy­
zwolenia“ to Konrad, ale nie ten Mickiewiczowski 
Konrad z „Dziadów“, który się do nieba poza 
życia ziemskie rwał i wołał w ekstazie ducha:

I mam je, mam je, mam tych skrzydeł dwoje — 
Wystarczą: od zachodu na wschód je rozszerzę, 
Lewym o przeszłość, prawym o.przyszłość uderzę, 
I dojdę po promieniach uczucia do Ciebie!
O Ty I o którym mówią, że czujesz na niebie! 
Jam tu, jam przybył, widzisz, jaka ma potęga:
Aż tu moje skrzydło sięga!
Lecz jestem człowiek i tam na ziemi me ciało. 
Kochałem tam, w ojczyźnie serce me zostało..,,

Nie, Konrad Wyspiańskiego przybywa z da­
leka, „z raju czyli piekła“ na ziemię, na polską



się do zdrowego zmysłu robotnika polskiego, przez 
socjalistów tak strasznie w Królestwie zdemorali­
zowanego i zrujnowanego. Czy i to nie straszne!

Najdrażliwszym punktem tej agitacji, to ży­
dzi. I teraz Warszawa obchodzi się z nimi de­
likatnie, jak gdyby nie śmiała ich zrazić. Sta­
wiają pytania pod adresem żydów, czy będą ra­
zem z narodem bojkotowali import niemiecki. 
Jedni w to wierzą, drndzy powątpiewają o soli­
darności żydów z narodem — a żydzi milczą lub 
zbywają pytania ogólnikami.

Najruchliwszymi w agitacji są dotąd Towa­
rzystwa rolnicze i tak zwane syndykaty, to jest 
przedsiębiorstwa handlowe, sprowadzające hurtem 
artykuły potrzebne dla Towarzystw rolniczych. 
Sprowadzają je zaś wyłącznie z Prus i Niemiec.

O bojkocie handlu i przemysłu 
niemieckiego z powoda wniesienia projektu 
wywłaszczenia i klauzuli wyjątkowej donosi ber­
liński Konfektionär, że akcja ta daje się już 
niemcom we znaki. Wedle informacji pisma tego 
polsoy kupcy w Poznańskim cofnęli już w kilku­
nastu przypadkach większe zamówienia n firm 
niemieckich i usiłują wogóle zerwać wszelkie sto 
sunki handlowe z niemcami

»Do czego to wszystko doprowadzi? zapytuje 
się wspomniana gazeta. Jak zawsze tak i tutaj 
znowu ponoszą kupcy niemieccy karę za winy 
niepopełnione. Tylko z wielkodusznej i daleko 
widzącej polityki może kupiec niemiecki odnieść 
korzyści Z jednej strony odczuwamy bojkot pe­
wnych związków przemysłowych, z drugiej strony 
grozi nam bojkot polityczny. To są smutne 
widoki dla przemysłu i kupieotwa niemieckiego'.

Węgrzy wobec pruskie] poli­
tyki antypolskiej. Z Budapesztu piszą do 
Słowa polskiego:

Przed paru dniami napisał budapeszteński 
Pester Łloyd artykuł, wymierzony przeciw 
protestowi polskiemu w sprawie wywłaszczenia. 
Parę gazet, stojących na służbie żydowskiej t zw. 
Partji mieazczańsko-demokratycznej, 
powtórzyło kilka uwag Lloyda, co dziś żywo oma­
wiano w kuluarach parlamentu. Posłowie ze 
Stronnictwa Niepodległości byli obu­
rzeni wystąpieniem owych dzienników i oświad­
czyli, że nie dopuszczą nigdy do tego, aby kto­
kolwiek z węgrów dał się użyć w delegacjach 
jako narzędzie Prus w ich polityce antypolskiej.

Z początku nie można się było zoijentowaó, 
w jakim celu wystąpił Pester Lloyd ze wspomnia­
nym artykułem, obecnie jednak przypuszczają po­
wszechnie, iż ma to być ostrzeżenie pod adresem 
tych członków koszutowskiej partji, którzy po­
stanowili demonstrować w delegacjach przeciw 
Prusom. Rząd węgierski nie życzy sobie nawet 
pozorów mieszania się w sprawy obcego mocar­
stwa, chociaż — jak powiadają niepodległościowi 
— byłoby to tylko rewanżem za wtrącanie się 
wszechniemeów w wewnętrzne zatargi nardowo- 
śeiowe na Węgrzech.

Prawdopodobnie na najbliższym posiedzeniu 
klubu niezawisłości zablerze w tej kwestji głos 
jeden z wybitniejszych posłów i zażąda jasnego 
wypowiedzenia się większości partyjnej odnośnie 
do stanowiska przedstawicielstwa narodu węgier­
skiego wobec Prus i trójprzymierza, a zarazem 
wezwie rząd do energicznych zarządzeń przeciw 
wszechniemieckiej propagandzie w Siedmiogrodzie 
i w niektórych większych miastach komitatowyoh. 
Wtedy wielki naród niemiecki, który jest ten sam 
na całym świecie, poczułby na własnej skórze, 
jak to miło jest spotkać się w konstytucyjnym 
państwie z wyjątkowymi ustawami Ciekawe, ja­
kimi argumentami będą wówczas zwalczać zarzą­
dzenia madziarskie liberałowie pruscy, którzy na­
wet wywłaszczenie uważają za śrcdek kulturalny?

Wybór posła Ortla w okręgu 
toruńskim zakwestionowany, jak

doaoszą z Berlina, parlamentarna komisja rugów 
wyborczych zakwesjonowała wybór posła nacjo- 
nalao-liberalnego Ortla wybranego w okręgu 
ohełmińsko-wąbrzeako-toruńskim. Uchwalono przed 
sięwziąó dochodzenia dowodowe.

Przy wyborach uzupełniają­
cych w Kożmlńsko-Krotoszyńskim
padło głosów: na dr. Trzoińskiego 7556, 
na niemca Hampla 2959; trzy głosy rozetrze- 
lone; brak dotąd wiadomośd ścisłych z 5 okrę­
gów. Przy wyborach głównych otrzymał dr. 
Mieczkowski 8687, Hampel 3625.

Bzeoz naturalna, że udział głosująoych był 
przy wyborach uzupełniających po obu stronach 
słabszy.

Ustawa o zebraniach i stowarzyszeniach 
u Parlamencie.

Berlin, 11. grudnia.
Dziś w trzeci dzień dyskusji nad proje­

ktem ustawy o zebraniach i stowa­
rzyszeniach, zebrali się posłowie jeszcze 
mniej licznie niż na zeszłych posiedzeniach. Za­
interesowanie się projektem słabnie widocznie. 
Przy stole rządowym zasiadł i tym razem tylko 
sekretarz stanu Bethman n-Holl w eg.

Po załatwieniu kilku mniejszych spraw roz­
poczyna dyskusję nad projektem.

Pos. Bindewald (Partja reform.) Projekt 
przedłożony nie zawiera wprawdzie tego, czego 
się spodziewaliśmy, ale dla dużo państw miano­
wicie dla Prus i Saksonji, przynosi pewne 
ulepszenia. Wprawdzie to, co pos. Heine 
uważa za postęp, to nam się najmniej podoba.

Pocóż mają kobiety brać udział w zebra­
niach politycznych? — Kobiety należą 
do domu, nie należy ich ścągać w bŁto 
żyoia politycznego. To samo odnosi się do 
osób młodocianych. Natomiast nadzór 
policyjny i obowiązek zgłasza­
nia zebrań na policji są niepotrze­
bne. Na § 7. zapatrujemy się bardzo 
sceptycznie. Jeżeli władze krajowe mogą 
robić wyjątki, to cały ten przepis niema wiele 
sensu. W każdym razie należy brać wzgląd na 
lojalnych litwinów, mazurów iwendów. 
Możeby dało się § 7. tak ująć, że obcy język 
może być dopuszczony, jeżeli dowiedzione zostanie, 
że nie używa się go w celach wrogich państwu. 
Obawiam się, że naojonałliberałowie przyjmą nową 
ustawę bez zastrzeżeń, w takim razie należałoby 
jednak słowo „liberalny“ skreślić z nazwy tej 
frakcji.

Pos. Wetterlć (alzatozyk). Przyłączam 
się do wywodów posła Gićgoire. Przedłożona 
ustawa jest w niejednym punkcie rzeczywiście po­
stępową, al6 § 7. mu8imy uważać za 
przepis zupełnie reakcyjny. Jeżeli 
Jasio był niegrzeczny, to nie można przecież bió 
Piotra lub Jakóba. Nie ohcemy dobro­
dziejstw od rządu, leez domagamy się naszych 
praw. Za czasów francuskich uczono w Alzacji 
i Lotaryngji po niemiecku, także ogłoszenia urzę 
dowe tłumaczono na język niemiecki, a mimo to 
byli alzatczycy dobrymi francuzami Mowa była 
niemiecka, serce francuskie. Przypuszczam, że 
także p o 1 a c y inaczej by tu występowali, gdy­
by na serjo dążyli do oderwania się od 
Niemiec. Jeżeli taki człowiek ho­
noru jak ks. Badziwiłł oświadczył 
tutaj, że takie dążenia nie istnieją, 
to trzeba mu wierzyć. Nie należy stru­
ny narodowej zbytnio przeciągać. Wszystkie 
partje już niersz zostały ogłoszone za nieprzyja­
ciół państwa, z wyjątkiem prawicy.

(Głos: I ta też 1 Ustawa kanałowa !)
Pos. Schickert (kons.). Ponieważ żyłem 

dłuższy czas wśród litwinów, znam stosunki 
tamtejsze doskonale. Między ludnością litewską 
wywołał § 7. projektu wielkie zaniepokojenie. 
Wysłano w tej sprawie petycję do Berlina Li­
twini są wogóle lojalni i uznają z wdzięcznością 
dobrodziejstwa, jakie odbierają w państwie nie­

mieckim. Nie skarżą się także na to, że w szko­
łach uczą po niemiecku, ale słusznie się 
użalają na fałszywą metodę, jaką często 
władze szkolne wobec nich zastosowują. Dla­
tego też i w tym przypadku nie mają 
litwini zaufania do przyrzeczeń 
władz państwowych. To też słuszne jest 
żądanie, żeby dla litwinów w ustawie 
samej zastrzec używanie języka oj­
czystego. To samo odnosi się do mazurów 
i w en d ów.

Pos. Spalin (centr.) Pos. Muller z Mei- 
ningen pozwolił sobie wczoraj pod względem nas 
na ataki, które muszę odeprzeć. Państwo nie ma 
prawa kontroli nad kościołem, państwo i ko­
ściół są współrzędnymi potęgami. 
Mówca naszej frakcji nie występował wcale za­
czepnie, tylko wskazał na następstwa, jakie z no 
wej ustawy wynikną dla towarzystw i or­
ganizacji kościelnych. W kwestji ko­
biecej Centrum zmieniło wprawdzie zdanie 
8woje , ale również pamiętamy dobrze, że i poseł 
Mfiller z Meiningen występował swego czasu 
przeoiw udzieleniu kobietom prawa wyborozego. 
W sprawach zasadniczych Centrum 
nie zna kompromisu.

Co do § 7., to dla postępowców 
powinno być chyba najwyższą za­
sadą: Bówne prawo dla wszystkich! 
Żadne frazesy i cytaty nic tutaj nie pomogą. 
Powoływanie się na mowę zmarłego arcybiskupa 
Stablewskiego z przed 30 laty absolut 
nie niczego nie dowodzi, panie mi­
nistrze! Pan musi dowieść, że agitacja wiel 
kopolska jest niebezpieczną dla Pras i Niemiec.

(Bardzo słusznie — w Centrum i u polaków.)
O syllabusie panowie Muller z Meiningen i 

Pachnłcke nie mają, jak się zdaje, pojęcia. Za 
prawem koalicji dla robotników rol­
nych występowaliśmy zawsze. O jakiejkolwiek 
zależaośoi Centrom od socjalistów nie ma natu­
ralnie mowy. Centrum pozostanie zawsze wier­
ne swemu programowi: Za prawdę, wolność i 
prawo!

Pos. Everllng (asr. lib.): Centrum zdaje 
się przychodzi już do przekonania, że atak huzar­
ski posła Trimboma się nie udał. Pos. Spahn 
zatrąbił teraz do odwrotu. Centrum domaga się 
włączenia sprawy towarzystw kościel­
nych i procesji do nowej ustawy. To 
jest hasłem do nowej walki kultur- 
nej! Procesje przeszkadzają komunikacji na 
ulicach i dlatego nie cboemy, aby ten zwyczaj 
więcej jeszcze się rozszerzył Centrum obce 
Blok rozbić, ale mam nadzieję, że przyczyni to 
się tylko do wzmocnienia solidarności Bloku.

(Oklaski u naojonał-liberałów.)
Pos. Leglen (soc) Stoimy na uboczu, ale 

mimo to nie bez zainteresowania śledzimy tę 
walkę dwóch wyznań. Niechęć posła Brerlinga 
do procesji wypływa jak się zdaje nie tyle ze 
względów na komunikację, jak poprostu z nie 
tolerancji. Ze Centrum i socjaliści nie mają 
nic ze sobą wspólnego, to jest rzecz znana, pos. 
Spahn nie potrzebował tego specjalnie podnosić. 
Przypadkowo znajdujemy się razem w opozyoji, 
ale z tego nie można oczywiście wysnuwać jakie­
goś wewnętrznego pokrewieństwa dwuch tych 
stronnictw. Domagamy się koniecznie prawa 
koalicji dla robotników rolnych, któ­
rym się dzieje niesłychana krzywda. Już przed 
50laty oświadczył praski minister handlu Itzen 
plitz, że prawo koalicji dla robotników rolnych 
jest postulatem sprawiedliwości. Teraz jest właśnie 
najlepsza sposobność, żeby to niesprawiedliwe 
ograniczenia usunąć. Ale rząd nie chce tego.

Klauzula wyjątkowa doprowadzi tylko 
do tego, że agitacja wielkopolska rozwijać się bę­
dzie w tajnych kółkach i organizacjach. Tak 
samo jak za panowania prawa wyjątkowego prze­
ciw socjalistom ruoh socjalistyczny wzmógł 
się ogromnie, tak też i ruch narodowa- 
polski wzrośnie tylko jeszcze wię­
cej. Wolnomyślni powinni z góry 
§ 7. odrzucić zupełnie. Zamiast tego 
ohcą jakichś zmian, wolą pokątnie targować 
się z rządem. Pos. Both przemawiał tu wczoraj 
w szwabskim dyalekcie. Gdyby w Prusach chciał

publicznie przemawiać, to mogłoby się łatwo zda­
rzyć, że policjant wstanie i oświadozy: Ja mowy 
tej nie rozumiem!

(Wesołość.)
Wymagamy także, aby pojęcie towarzy­
stwa było w ustawie ściśle określone. W 
przedłożonej formie uątawy przy­
jąć nie możemy.

(Oklaski u socjalistów.)

Pos. Chrzanowski:
Klauzula wyjątkowa zwraca się tylko przeoiw 

nam. Jest to przepis nietolerancyjny i tchnie 
nienawiścią do polaków. Dla nas całe prawo o 
stowarzyszeniach jest iluzoryczne. My nie 
zwalczamy języka niemieckiego, przeciwnie, chce- 
my aię go nauczyć, bo przez to jesteśmy tym 
silniejsi w walce ekonomicznej. Paragraf 7. 
uniemożliwi nam posłom zdawanie sprawozdania 
wobec wyborców. Ba, nawet pogawędki przy 
piwie w polskim języku będzie mogła policja za­
kazać. Narodowości naszej nigdy nie 
porzucimy. Ale dowodu na to, że dążymy do 
oderwania nikt nie dał. Bojkotu kupców i prze­
mysłowców nie rozpoczęli polaoy, zresztą nie mo­
żna tego nazwać walką przeciw państwa.

Na tym zamknięto dyskusję i prze­
kazano projekt kom i sji, złożonej z 28 posłów.

Mowę posła Chrzanowskiego, wygłoszoną 
późnym wieczorem, tak że stenogramu jeszcze 
nie dostaliśmy, podamy w następnym numerze 
w całości.

(Iowa ks. Ferdynanda Radziwiłła
wygłoszona we wtorek 10. bm. w Parlamencie nie­
mieckim podczas rozpraw nad projektem ustawy o 

zebraniach i stowarzyszeniach. 
(Streszczenie według urzędowego stenogramu.) 

(Dokończenie.)
M. P. Gdzież jest logika, jeżeli z jednej 

strony skarżycie się na polaków, że się odoaa- 
bniają, a z drugiej strony paragrafem 7. niniej­
szej ustawy kneblujecie im usta przez za­
kaz używania mowy ojczystej, jedynego środka, za 
pomocą którego ludność polska może współdziałać 
z wami skoro chodzi o omawianie spaw politycz­
nych całej Bzeszy wspólnych.

(Bardzo dusznie! w Centrum i na L p.)
Godzę się na wywody wszystkich poprzednich 

mówców, którzy, pominąwszy już zupełnie niemo­
żliwy par. 7., wykazali jak wielce wymaga zmiany 
ustawa także pod innymi względami. Mianowicie 
pojęcia .sprawy publiczne* i »zgromadzenia pu­
bliczne* nie są bynajmniej jasno określone.

Pojęcia te powinny być ujęte dokładniej, aby 
położyć tamę niesłychanej samowoli, jaką mogłaby 
się kierować policja zwłaszcza w dzielnicach na­
szych. Nieodzowną koniecznością jest wyklu­
czenie nadużyć policji, która pod pre­
tekstem dozorowania spraw publicznych, wkracza 
nawet do wewnętrznych spraw familijnych i nawet 
we wszystkich rozprawach towarzystw, pogadan­
kach towarzyskich i przedstawieniach amatorskich 
w języku polskim upatruje wielkopolską agitację. 
Jeżeli przepisy niniejszej ustawy zawierać mają 
choćby cień swobody, należy koniecznie usunąć 
skutecznie samowolę policji z takich zgromadzeń, 
które ze sprawami polskimi nie mają nic wspól­
nego.

Opuszczając projekt niniejszy, muszę choć w 
kilku słowach poruszyć antypolską politykę w 
Rzeszy i Frusiech, o której tutaj tak szeroko 
rozprawiano. P. kanclerz z polityki tej zrobił 
prawie kwestję bytu Prus i Bzeszy niemieckiej. 
Podczas otwarcia Sejmu pruskiego przedstawił w 
uroczystych słowach politykę antypolską jako 
fundament i jako oś całej polityki niemieckiej i 
praskiej. Powoływał się nawet na Fryderyka 
Wielkiego. Nie będę się rozwodził o ówczesnej 
polityce absolutnego króla, lecz pragnąłbym panom 
filozofom z ul. Wilhelmowskiej, żyjącym na po-

ziemię do Krakowa, przybywa do krakowskiego 
teatru, by stworzyć scenę iście narodową, a za 
prasza go muza w podwojach teatru:

Ktokolwiek żyjesz w polskiej ziemi 
I smucisz się i czoło kryjesz,
Z rękoma w krzyż załamanymi 
Biadasz — przybywaj tu — odżyjesz!
W Przestrzeń rzucimy wielkie słowa,
Tragiczną je ubierzem maską;
Ktokolwiek wiesz, co znaczy polska mowa
Przybywaj tu — odżyjesz Słowa łaską.
Wyzwolin doczekacie się dnia
Przybywamy tu ze zapowiedzią:
Tragiczną będzie nasza gra
Wyrzutem będziem i spowiedzią!

Chce więc Konrad Wyspiańskiego budować 
teatr nowy, narodowy, — ale to symbol — tym 
teatrem to nasze odmłodzone życie narodowe, to 
nasza społeczna świątynia, a aktorami to my 
wszyscy wraz z naszymi ułomnościami i wadami

Konrad musi walczyć z gieniuszem jałowej 
przeszłości, co zawisł nad dawnym teatrem naro­
du, walczy z tymi maskami, lżąc je tymi słowy:

Warchoły, to wy 1 Wy, co liżecie obcych 
wrogów podłoże, czołgacie się przed nimi Wy 
hołota, którzy nie czuliście domy nigdy, chyba 
wobec biedy i nędzy, której nieszczęście potrą­
caliście sytym brzuchem bezwstydu i pięścią 
sługL Wy lokaje i fagasy cudzego pyszalstwa, 
którzy wyciągacie dłoń chciwą po pieniądze — 
po łupież pieniężną, zdartą z tej ziemi, której 
złoto i miód należy jej samej i nie wolno jej 
grabić. Warchoły, to wy, co się nie czujede 
Polską i żywym poddaństwa i niewoli protestem. 
Wy sługi l

Tu odbiega Konrad Wyspiańskiego od Kon­
rada Mickiewicza, ho nie chce skazywać narodu 
na śmierć męczeńską, nie chce zwydęstwa w za­
światach, tylko zwydęstwa rzeczywistego. Zwy­

cięską więc stacza walkę z owym gieniuszem 
jałowej przeszłości, wytrąca mu czarę złotą jego 
napoju usypiającego, co omroczył wszystkich zmy­
sły — lecz tłum go zawiódł, opuścił go, nie zro 
zumiał, wziął go za zwykłego aktora, za maskę, 
Konrad zostaje sam oszalały z bólu w gmachu 
swych marzeń, w teatrze przyszłości.

Ale — tak kończy poeta —
Gdy szary świt uchyli bram,
Gdy pękną bron zapory, kraty,
Gdy Eos różano-włosa 
Na niebios wystąpi skłon 
I pierwszy zanucą ptaki ton 
W kościele zaczną się roraty —
Znajdzie się ktoś, co przyjdzie tam

Z kluczami
(Może wyrobnik, dziewka bosa)
I pierwszy uchyli wrót!

Czyli innymi słowy: może ktoś z tych sfer 
niehistorycznych, nieuprzywilejowanycb, tam z dołu 
przyjdzie i pezna dążenia nowoczesnego Konrada.

»Akropolis* wreszcie to wielki, poetyczny 
sen o Wawelu, sea człowieka-gienjusza, który tak 
się zrósł z tym widomym symbolem Polski, w 
dziejach trwałej i nieśmiertelnej, że w myśli jego 
każdy szczegół tej polskiej świątnicy przybiera już 
nie symboliczne, raczej rzeczywiste kształty. Czy­
tając »Akropolis* mamy zupełne złudzenie snu 
i majaczenia, sprzęgły się tam figury Illjady 
z Wawelskim Zamczyskiem, bo wszystko we śnie 
nawet uporczywie do Polski wraca:

Pod skejskim donżonem, na blankach na 
[murach

Pancerni przysiedli stróżowie;
Łby wsparli na szpadach

Na srogich koszturach
Na czatach na zamku w Krakowie.
Śpią króle i dziewy i córy królewny
Posnęli wojewodowie.
Wąsale swój odzew wołają wyśpiewny
Na czatach, na zamku w Krakowie i

To znowu słyszymy chór dzwonów kra­
kowskich a przedewszystkim hejnał z wieży Mar 
jaokiej:

Hej! aż po skłon
Nad kwietną ruń, na pole
Skrzydlaty leć sokole,
Skrzydła zatocz w półkole 
Nad śpiące bramy polatuj.
Pani z gwiazdą na czole,
W błękitów drogim odzieniu,
Na złocistym wieży pierścieniu 
Na złocistej u wieży koronie 
Przystanęła, gdzie grają!

Albo też mamy na tle tego polskiego akro- 
polisu inne widzenie, dzieje biblijne Jakóba. Kończy 
się .Akropolis* nie snsm wolnym, jak »rozkosz, 
lubość i zabawa*, raczej snem pragnieniem — 
żądzą głęboką, wiecznie w piersi nurtującą, oto 
snem wyzwolin Polski, które sprowadza dwu- 
obliozny Salwator-Apollo; dwaobliozay, bo ten, co 
z martwych podnosi i do życia przywraca, i ten, 
który życie na piękność, młodość i wiekuistość 
kształtuje.

To miłe widzenie cdrodzin ojczyzny kończy 
pieśń Wawelu:

Zabrzęczał Zygmuntowski dzwon,
I bije jako młotem 
A trąby buczą po przestworzu 
Hej Żygmuntowskim lotem!
A trąby huczą, jako działa,
Jak ongi na tych polach,
Jakby już Polska wszystka wstała,
Hej w dawnych swoich dolach.
Hej pieśń skończona, pieśń Wawelu,
Gdzie nieśmiertelna sława.
Na zdruzgotany głos kastelu,
Bóg wpisał swoje prawa!

Takie są główne etapy, przez które narodowa 
dusza Wyspiańskiego przechodziła; inne jego 
utwory, iak .Kazimierz Wielki*, .Bole­
sław Śmiały*, .Skałka“ i L d. wwprowa-

dzają tylko, lub uzapełniają wzwyż naszkicowana 
idte.

1 przerwała się górna, królewska pleśń Sta­
nisława Wyspiańskiego, przestał nam królować, 
przestał „pisać manifesty“ do polskiego narodu. 
Dziś naród nasz pogrążony w żałobie tak, jak 
ongi przodkowie nasi po zgonie Stefana Batorego, 
bo i Wyspiański nam tylko dziesięć lat królował.

Nasza doroczna listopadowa uroczystość, eo 
wszędzie, gdziekolwiek polska brzmi mowa, gdzie­
kolwiek polskie biją serca, gromadzi nas we 
wspólnym, zwartym kole, będzie o jedno narodowe 
wspomnienie bogatszą, bo razem z pamięcią 
Adama Mickiewicza czcić będziemy zgon wiel­
kiego Wyspiańskiego, który razem z Mickiewiczem 
mógł o sobie był powiedzieć:

Ja kocham, cały naród!
Silnymi ramioay objąłem
Jego -wszystkie pokolenia, przycisnąłem tu do

[łona
Jako ojciec, mąż, jako kochanek.

„.Umarł nasz Wyspiański Nasz? O, nie 
nasz, stokroć nie nasz, bo jeszcześmy się na ogół 
nie nauczyli wsłuchiwać w narodowe hasła na­
szych królów duchów!

Naszym więc zadaniem poważnym i dostoj­
nym jest usiłowanie, by taki Wyspiański stał się 
— naszym; bo gdyby przyszłe pokolenia zeszły 
na złe drogi duoha narodowego, mógłby później­
szy historyk do nas stósowaó ironiczne słowa 
Chochoła z „Wesela“:

Miałeś, chamie, złoty róg,
Miałeś, chamie, czapkę z piór —
Bóg huka po lesie,
Czapkę -wioher niesie —
Ostał ci się ino sznur!



proszę wyrażenia tego nieczątku 20. stulecia ■ 
uważać za ironję —

(Wesołość w centrom i na ł. p.) 
pragnąłbym tym filozofom, mianowicie pana kan­
clerzowi Rzeszy i pana ministrowi sprawiedliwości 
przedstawić przykład filozofa z Sanssouci, który 
iyl na końca 18. stulecia.

M. P. Fryderyk Wielki w postaci wiatraka 
w Sanssouci wystawił sobie za życia pomnik 
daleko piękniejszy, niż arcydzieło Raucha, zdo­
biące dzisiaj ulicę Pod Lipami. Jest to pomnik 
respektu, jaki miał król absolutny przed zau­
faniem obywatela pruskiego do bezpieczeństwa 
państwa prawnego przeciwko woli królewskiej.

(Żywe uznanie w Centrum i na ł. p.)
Gdy król przy zakładaniu parku w Sanssouci 

zamierzał wywłaszczyć wiatrak, młynarz w poczu­
ciu prawa swego obywatelskiego odpowiedział: 
Mamy przecież jeszcze Eamergeryoht w Berlinie 1 
Tej pewności prawnej dzisiejsi ministrowie nie 
ohcą przyznać obecnemu ustrojowi prawno-społe- 
oznemu. Co dotychczas uchodziło za fundament 
porządku prawno społecznego — nietykalność wła­
sności, która miała być ubezpieczoną pod ochro­
ną norm prawnych — to obecnie zakwestjonował 
praski minister sprawiedliwości, identyfikując w 
uzasadnieniu ustawy o wywłaszczeniu dobro pu­
bliczne z dobrem państwa i godząc się 
w imieniu dobra państwa na ustanę, która za­
miast obrony prawa, przekazuje decyzję o bycie 
i doli miljonów obywateli pruskich i niemieckich 
samowoli władzy administracyjnej, zależnej jedynie 
od instancji ministerjalnej.

(Słuchajcie! słuchajcie! na ł. p. i w Centrum).
Kanclerz Rzeszy powoływał się także na ks. 

Bismarcka. Przypominam sobie, że pod koniec 
walki kulturnej powiedział Windthorst: Ks. Bis­
marck powinien pozostać w urzędzie, ów żelazny 
kanclerz, który stworzył ustawodawstwo dykto­
wane przez namiętność, mające złamać organi­
zację Kościoła katolickiego w Niemczech, gdyż on 
jedyny był zdolny do cofnięcia tych ustaw. Było 
to uznanie dla silnej osobistości ks. Bismarcka.

I obecnemu kanclerzowi nie poczytałbym za 
brak wielkości, gdyby przyszedł do coraz silniej 
wśród ludności niemieckiej wybijającego się prze­
konania,

(Bardzo słusznie! — na ł. p.) 
że także polityka antypolska, będąca tylko częścio­
wym dalszym ciągiem walki kulturnej

(Bardzo słusznie! — na ł. p) 
wymaga gruntownej rewizji.

(Bardzo słusznie! — na ł. p. i w Centrum.) 
Oświadczenie p. ministra sprawiedliwości,

jakoby dobro publiczne identycznym było z do 
brem państwa, nasuwa mi jeszcze jednę uwagę. 
Czy panowie u stołu rządowego w Prusiech i 
w Rzeszy niemieckiej nie wiedzą o tym, że po­
jęcie dobra publioznego w teku hi- 
storji stało się przyczyną najwięk­
szych zbrodni? Czy podczas rewolucji 
francuskiej głowy Ludwika XIV. i Marji Anto­
niny nie spadły pod gilotyną w imię tego same­
go dobra publicznego?

(Brawo! i bardzo słusznie! —- na ł. p. 
i w Centrum.)

Czyż przelewu najszlachetniejszej krwi Fran­
cji na ulicach Paryża i szafotach nie upozoro­
wano także dobrem publicznym?

(Bardzo słusznie! — w Centum)
Czyliż nie przypominał tu niedawno pan 

kanclsrz Rzeszy, że za czasów Komuny osoby 
zakonne i biskup krew swą przelać musieli — 
także dla dobra publicznego?

(Wielka prawda! w Centrum i na ł. p.)
A ich jedyną zbrodnią było to, że nosili 

sukienki kapłańskie i że życie swe po­
święcili bezinteresownej miłości bliźniego!

(Wielka prawda!)
A zatem, M. P., z tym pojęciem dobra publi­

cznego nie odzywajcie się do nas. Żądamy o b j e- 
ktywnych przepisów prawnych

(Wielka prawda! na ł. p.) 
i zgadzamy się w tym z panem kolegą Trimbor- 
nem z głębi serca, że dobro państwa obejmować 
winno dobro wszystkich obywateli w 
Rzeszy i w Prusiech, i że tam, gdzie, jak w 
prawie kolonizacyjnym, sprzeciwiającym się w 
zasadzie prawu, z grosza państwowego pewne 
klasy obywateli państwa się fory tu je, a inne 
krzywdzi, o dobru państwa absolut­
nie mówić nie można.

(Wielka prawda! na ł. p.)
M. P. Mimo niesłusznego zdaniem naszym

wyobrażenia, jakie powzięto względem nas w kc- 
łaoh rządowych pruskich, jakie zadokumentowano

niestety i w obecnym przedłożeniu prawnym oraz 
w kołach rządów związkowych, do których nie 
możemy zwrócić się z takim zaufaniem, z jakim 
zwykle w uporządkowanych stosunkaoh obywatel 
państwa do Bwej władzy apelować może, to mimo 
to niech mi na zakończenie wolno będzie wyrazić 
nadzieję, że w Parlamencie niemieokim znajdzie- 
my zrozumienie dla naszego apelu o rzeczywiście 
wolnościowe sformułowanie obecnego przedłożenia 
prawnego — że wołanie nasze znajdzie posłuch 
u przedstawicieli naroda niemieckiego.

M. P. Te przedłożenia o ukrócenie praw 
naroda polskiego wywołały, jak Panom wiadomo, 
okrzyk oburzenia w całym cywilizowanym świecie.

(Wielka prawda! w Centrum i na ł. p) 
(Zaprzeczenie na prawicy i na ławach narodow. 

liberałów).
Nie przytaczam tego w tej myśli, jakobym 

sądził, że samowiedza niemiecka przez to obra­
żoną została. We wszystkich tych manifestacjach 
zadokumentowano również poważanie i wysokie o- 
cenianie stanowiska, jakie niemcy niemcy zajmują 
pomiędzy narodami kuluralnymi, i tylko z bru­
talnego faktu zaproponowania tych przedłożeń 
prawnych w Prusiech i w Rzeszy, wyniknął ele­
mentarny wybuch opinji publicznej całego cywili­
zowanego świata.
(Śmiechy na prawicy i na ławach nar.-liberałów). 

(Wielka prawda na ławach polskich!).
Sądzę zatem, że Panowie nie poczytają słów

moich za obrazę samowiedzy niemieckiej, co za 
wsze było dalekim odemnie, i że w tej myśli ma­
nifestacje te ocenią.

(Żywe brawa na ławach polskich!)

puszozałem, że na tym „koniec“. Lsoz zawiódłem 
się. W następnym numerze bowiem Sohlesische 
Yolksztg. ogłosiła dwa artykuły z polskich gazet, 
skierowane przeciw dwom najwyższym dostojni­
kom Kościoła — i wzywa mnie publicznie do za­
brania głosu.

Dziś nie mam powoda do milczenia. Z góry 
mi podpada, dlaczego się Sohles. Yolksztg. 
z owymi artykułami do mnie odnosi? — Chyba 
mnie nie ma w podejrzeniu o autorstwo owych 
artykułów ?!

Moje zapatrywanie na podobne artykuły wy­
nika, jak sądzę, wyraźnie z ogłoszonego listu 
„Połóżmy konieo“. Tam oświadczyłem publicznie, 
że nie godzę się na zaczepki ks. Adamczyka — 
tym mniej się więc godzić mogę na zaozepki Bi­
skupa, albo nawet Ojca św. Ażeby jednak nie 
pozostawić żadnej wątpliwości pod tym względem, 
oświadczam niniejszym, że głęboko ubolewam nad 
wszystkimi artykułami zaczepnymi, osobistymi, 
nad artykułami, które oześć i powagę księży, 
a przedewszystkim biskupa podkopać mogą, — 
nad artykułami przeszłymi i przyszłymi — bez 
względu na to, czy je Polak, czy Sohles. Yolks- 
zeitung, czy inna jaka gazeta polska, albo nie­
miecka ogłosi.

Zarazem jednak zaznaczam, że o wiele wię­
cej, niż nad owymi artykułami, ubolewam nad 
stosunkami, których podobne artykuły są smut­
nym wynikiem i które są naturalnym źródłem Ł 
zw. radykalizmu.

Polski radykalizm — to radykalizm rozpa­
czy; niemiecki radykalizm — to radykalizm zu­
chwałości.

Cóż wynika z owego radykalizmu po stronie 
polskiej — objawiającego się przeważnie w róż- 
nyoh artykułach? Dla Schles. Volksztg. wynika 
stąd — jak mi się zdaje — niemożliwość poro­
zumienia się partji centrowej z partją polską. — 
Dla mnie zaś wynika stąd właśnie potrzeba i ko­
nieczność zgody. —To zapatrywanie stanowi fun­
damentalną różnicę pomiędzy mną a Schles. 
Yolksztg.

Nie zrobimy zgody! Czy w takim razie 
radykalizm zaniknie? Czy gazety zamilkną? Czy 
artykuły złagodnieją? Czy się księża cieszyć 
będą zaufaniem i poszanowaniem ? — Prze­
ciwnie.

Zrobimy zgodę! Czy w takim razie wszyst­
ko, nad czym obecnie zgodnie z Schles. Volksztg. 
ubolewamy, ustąpi? Nie ustąpi wszystko, lecz 
wierzę mocno w to, że się naprężenie dzisiejsze 
złagodzi — wierzę w to, że się poważne gazety 
innymi względami kierować będą — wierzę jak 
najmocniej w to, że się stosunek księży do ludu 
znacznie naprawi.

Ta zgoda zaś — to nie zgoda z radykaliz­
mem, Jego tendencjami, jego środkami — to nie 
zgoda ognia z wodą — nie — to porozumienie 
się ludzi dobrej woli — a takich po obu stro­
nach nie brak — pozozumienie na tle prawnym 
i pod warunkami uczciwymi.

Tu chodzi o przyszłość ludu n 
szego — zróbmy więc początek.

Tychy, dnia 8. grudnia 1907.
Ks. Kapitza.

Prasa zagraniczna
o projekcie wywłaszczenia.
Prasa angielska.

Nowojorski World pisze w artykule pod 
nagłówkiem: „Biedna Polska“:

Projekt antypolski przedłożony przy otwarciu 
Sejmu przez kanclerza, księcia Biilowa, posuwa 
politykę Bismarcka o jeden krok dalej przez upo­
ważnienie państwa do nabywania ziemi w Polsce 
drogą wywłaszczenia.

Rząd przyspieszał giermanizację zdobytej 
dzielnicy przez kolonizowanie, lecz polacy nie chcą 
sprzedawać swoich posiadłości. Mają więc być 
usunięci drogą przymusowej sprzedaży. „Jeżeli 
państwo ma prawo wywłaszczania ziemi w celu 
budowania kolei“, mówi Bulów, „to czemuż nie 
może powoływać się na toż prawo dla o wiele 
wyższego celu narodowego?“

Gdyby prezydent Roosevelt i kongres sądzili, 
że ludność w stanie Massachusetts jest więcej 
lojalną wobec rządu aniżeli ludność w stanie 
Connecticut, gdyby poszli do Connecticut i wy­
kupili przemocą stare siedziby, gdzie rodziny żyły 
przez gieneracje i gdyby kolonizowali na nich 
rodziny z Massachusetts, sprzedając ziemię tanio, 
przy długoterminowych landszaftach o niskich 
procentach, to mielibyśmy coś podobnego do tej 
zdumiewającej polityki, tak zimno zapowiedzianej, 
a tak....................bronionej.

Lecz nawet i to przyrównanie nie zdoła 
wyrazić całego położenia. Gdyby owym biednym 
proskrybowanym z Connecticut, obok grozy, że
będą wypędzeni z swoich siedzib, .............. ich
dzieci do szkół, gdzie muszą uczyć się w obcym
języku i modlić się w sposób........... albo cierpieć
straszne kary, wtenczas niewyobrażalna ta sytuacja 
odpowiadałaby lepiej temu, co się dzieje w pru­
skiej Polsce.

Upłynął przeszło wiek od czasu, gdy naród 
polski rozćwiartowano, a jest on jeszcze ciągle 
myślą i uczuciem, językiem i religją, odrębnym 
krajem. Jego lud jest jednym z najdzielniejszych 
i najświatlejszych na ziemi. Polacy celują w sztuce, 
w muzyce, w literaturze, w wynalazkach.

Są to właśnie Prusy, naród oświecony, 
kompletnie nowożytny i bardzo „postępowy“ gdzie
robi się największe wysiłki, aby.................kiedyś
wielką rasę.

l zaboru rosyjskiego.

Ks. Kapitza z Tych
nadesłał do Dzień. Śląskiego następujące pismo:

Mój list „Połóżmy koniec“ Sohlesische Volks- 
zeitung przetłumaczyła 1 dosłownie ogłosiła. Przy-

Wiadomości polityczne.

Krótkie wiadomości.
— Odwołanie zjazdu. Komisja, wy­

delegowana przez ostatni zjazd prawników i eko­
nomistów w Krakowie do urządzenia zjazdu w 
Warszawie w roku 1908., upoważnia nas do po­
informowania ogółu prawników i ekonomistów, że 
z przyczyn od niej niezależnych zjazd w Warsza 
wie odbyć się nie może.

— Wydawnictwo dziennika „E p o - 
k a“, jak głosi jego odezwa, zostało zamknięte z 
powodów materjalnych, a zobowiązania względem 
jego prenumeratorów objęła Nowa Gazeta. 

Choroba carowej.
Petersburg, 12. grudnia. (TBW.) Caro­

wa zachorowała na influenzę i choroba jej oka 
zuje się bardzo uporczywą. Za poradą lekarzy 
carowa nie opusza łóżka. Także w. ks. Mikołaj 
Mikołajewicz zachorował na influenzę.

Nordd. AUg. Ztg. o przesileniu kanclerskim.
Berlin, 11. grudnia. (TBW.) Nordd. Allg.

Ztg. pisze: O przyczynach, jakie zniewoliły kan­
clerza Rzeszy do znanego apelu do stronnictw 
większości w Parlamencie, ukazała się w jednym 
z pism wiedeńskich następująca, także przez pi­
sma niemieckie powtórzona korespondencja z Ber­
lina:

Przesilenie rozpoczęło się od tego, że we 
wtorek wieczorem udali się minister finansów 
Rheinbaben i minister wojny Einem do szefa 
kancelarji Rzeszy Loebella i prosili, aby kanclerz 
wziął ich w obronę przed zaczepkami mówoów li­
beralnych. Obaj ministrowie grozili złożeniem 
urzędów. Kanclerz kazał ich prosić, aby się wstrzy­
mali z dymisją, i oświadczył, że Barn złoży urząd, 
jeżeli położenie się nie zmieni.

Stwierdzamy, że powyższe doniesienie we 
wszystkich szczegółach nie zpadza się z prawdą 
i że zajście wyżej opisane wogóle nie miało 
miejsca.

Wyjazd Wilhelma II. z Anglji.
Londyn, 11. grudnia. (TBW.) Cesarz 

niemiecki wyjechał w środę o kwadrans na 7. 
wieczorem na dworzec Charing Cross w Londynie, 
witany owaoyjnie prrez ludność zgromadzoną na 
ulioach i koło dworca. Na peronie oczekiwali 
cesarza książę Connaught, lordmajor Londynu, 
lord Dunsdale, cała świta dworaka i członkowie 
ambasady niemieckiej z ambasadorem hr. Wolf­
fem Metterniohem na czele, który towarzyszyć 
będzie oesarzowi w podróży do Niemiec. Pooiąg 
opuśoił dworzec wśród głośnych okrzyków publi­
czności, za które cesarz dziękował ukłonami.

Pisma londyńskie pcświęcają cesarzowi dłu­
gie artykuły pożegnalne, przepełnione zapewnieniami 
przyjaźni angielsko niemieckiej i wyrażające na­
dzieję, że król Edward w niedługim czasie rewi­
zytować będzie cesarza w Berlinie.

Londyn, 12. grudnia. (TBW.) W roz­
mowie z lordmajorem Londynu podczas pożegna­
nia na stacji Charing Cross dał cesarz niemieoki 
wyraz swojemu zadowoleniu z powodH serdecznego 
przyjęcia, jakiego doznał w Anglji i zapewniał, że 
zdrowie jego się polepszyło.

Ambasador niemiecki w Londynie hr. Wolff- 
Metternich upoważnił Biuro Reutera do oświad­
czenia, że pobyt w Anglji posłużył oesarzowi jak 
najlepiej. Cesarz opuszcza gośoinnną Anglję w 
nadziei, że odwiedziny jego przyczynią się do 
utrwalenia przyjaznych stosunków pomiędzy pod­
danymi króla Edwarda a jego własnymi. 

Skandaliczny proces kolonjalny.
Berlin, 12. grudnia. Wczoraj i dziś toczył 

się tutaj przed najwyższym trybunałem dyscypli­
narnym proces przeciw byłemu gubernotorowi 
Togo Horuowi. Jak wiadomo, Horn skazał mu­
rzyna Z e d u za kradzież pieniędzy na 25 plag 
i na przywiązanie do słupa, przy którym 
nieszczęśliwy wśród największego upału bez jedze­
nia i picia tak tak długo wisial, aż s k o n a Ł 
W pierwszym procesie przed sądem okręgowym 
w Lome został Horn uwolniony (!), sąd wyż­
szy w Drella skazał go natomiast na 900 marek 
kary (!), Na mocy tego sąd dyscyplinarny w Ber­
linie skazał Horna na usunięcie ze służby 
z pozostawieniem dwóch trzecich 
pensji. Przeciw tema wyrokowi wniósł Horn 
apelację do trybunału dyscyplinarnego. Roz­
prawy dziś zakończono. Ogłoszenie wyroku odro­
czono do poniedziałku.

Z Sejmu.
Berlin, 11. grudnia. W Sejmie wnieśli 

dzisiaj nacjonał - liberałowie interpelację 
w sprawie podwyższenia pensji 
urzędników. Interpelację uzasadniał poseł 
Schiffer (nar.-lib), wzywając ministra finan­
sów, aby jaknajprędzej przedłożył szczegółowy 
plan reformy pensji urzędniczych, bo w szerokich 
kołach urzędników panuje wielkie zaniepokojenie 
i rozgoryczenie.

Minister Rheinbaben odpowiedział oczy­
wiście na interpelację przychylnie, ale konkre­
tnych danych przedstawić nie mógł, gdyż, jak się 
wyraził, prace przedwstępne nie są jeszcze zakoń­
czone.

To ogólnikowe oświadczenie ministra nie 
zadowoliło posła Friedberga, który zarzucił 
rządowi umyślne zwlekanie sprawy i domagał się

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
62)

(Ciąg dalszy).

Zaskoczona tym rycerskim, pełnym wdzię­
ku ruchem, wzruszona mimowoli pięknością 
dwóch głów młodzieńczych, chyiających się 
kornie przed nią, pani Sieniawska uczuła w 
sercu jakieś szarpnięcie, zbliżone do pospoli­
tych uczuć matki. Biorąc jednak owo przy­
klęknięcie młodej pary za akt należnego uzna­
nia dla jej majestatu, umiała zaraz stanąć na 
wysokości zadania.

— Błogosławieństwo moje zależne jest 
od zezwolenia ojca — zastrzegła. — Co do 
mnie — tu przyłożyła batystową chusteczkę 
do powiek — wieść ta spadła na mnie nie­
spodzianie w tak nieprzewidziany sposób, iż 
serce me macierzyńskie drżąc całe o szczęście 
jedynego dziecka, może tylko modlić się do 
Boga o łaskę Jego dla was.

— I powierzy mi ją pani? Odda na życie 
całe? — pytał głosem niepewnym.

Pani Sieniawska wyprostowała się i obie 
dłonie do boku przycisnąwszy, zawołała uro­
czyście :

— Bierz ją! Choć w tej chwili, jak peli­

kan, przez poświęcenie dla dziecka, własne 
rozraniam piersi, własne rozkrwawiam serce, 
to niemniej, jeżeli ona w tym szczęście swe 
widzi, mówię: Bierz ją!...

1 wyciągnąwszy obie ręce nad nimi, do­
dała z patosem:

— Moje senatorskie — moje macierzyń­
skie błogosławieństwo, wszędzie będzie z wami!

Pocałowała córkę w złocistą aureolę jej 
włosów, podała Lipowieckiemu rękę tak uro­
czyście, jak gdyby ona była relikwiarzem 
przez Papieża poświęcanym, a przestrzegłszy 
z namaszczeniem:

— Pamiętaj, z jakiego gniazda bierzesz 
córę! — przechyliła się na fotel kończąc:

— Idźcie do ojca, do senatora, bo ja już 
nie mam siły... Wzruszenie mnie zabijek..

Na szczęście, pan rzeczywisty radca stanu 
nie kazał im podobnej przebyć sceny. Prze­
ciwnie; stał już obok, tak, iż powstającą 
młodą parę przyjął w szeroko rozwarte ra­
miona.

— Skoro matka pobłogosławiła, pozo- 
staje mi tylko zezwolenie jej potwierdzić — 
zawyrokował, całując czoło jedynaczki.

A uścisnąwszy rękę przyszłego zięcia, 
dodał:

— Panie Lipowiecki pomówimy później 
z sobą. Skoro nam zabierasz dziecko jedyne, 
mam nadzieję, że zechcesz mnie w tajemni- 
czyć w plany przyszłości stwarzanej dla nie­

go. A teraz dosyć! Teodozjo proszę, każ po­
dać wina, abyśmy wypili w najściślejszym 
kółku, zdrowie młodej pary. Wstrząśnięte na­
sze nerwy potrzebują pokrzepienia.

Państwo Sieniawscy wzorowo byli uprzej­
mi dla przyszłego swego zięcia. Gdy jednak 
po wieczerzy poproszony do gabinetu, Stani­
sław przedstawił panu rzeczywistemu radcy 
stanu swe projekty na przyszłość, gdy wy­
znał, iż opiera ją nie na nadziei awansu, lecz 
na przyrzeczonej sobie wyższej posadzie, 
którą już faktycznie od pewnego czasu za­
stępczo sprawuje, czoło dygnitarza zasępiło 
się widocznie.

— To źle — mówił, przegarniając żółty­
mi palcami siwe bakenbardy, ruch, który zdra­
dzał u niego zwykle silne podrażnienie — 
bardzo źle! A nuż tamten wyzdrowieje?

— Rzecz niemożliwa. Nieuleczalnie spa­
raliżowany, dogorywa tylko.

— Lekarze często się mylą — zaopono­
wał teść in spe, a w myślach kołowała mu 
ciągle obawa: Wydać córkę, w dodatku taką 
piękną, po to, aby po ślubie, z mężem, a 
czego broń Boże i z przychówkiem zwaliła 
mi się na kark, nie, nigdy!

Widząc niechęć i wahanie na jego twarzy, 
Stanisław pospieszył zapewnić.

— Sam dyrektor Banku Przemysłowego 
pan Knoblauch-Czosnowski, powierzając mi 
zastępstwo głównego kasjera, oświadczył, iż

z chwilą zawakowania posady tej, będę jedy­
nym kandydatem do jej objęcia.

Senator żachnął się niecierpliwie.
— Czyż pan nie wiesz, że tacy Zwiebel- 

Cebulscy, zapominają łatwo o swych słowach, 
gdy interes tego wymaga?

Po chwili zaś dodał:
__ Szkoda, że nie obrał pan drogi służby

! skarbowej. W rządowych instytucjach mógł- 
I bym dzięki wpływom i stosunkom moim, 

dzięki wreszcie położonym zasługom dla pań­
stwa, być panu użytecznym. Mógłbym wyjednać 

I szybszy awans i lepsze dla was uposażenie.
Tu jestem bezsilny...

— Znam wprawdzie hrabiego Morelli — 
dorzucił po chwili — ale to na nic.

W myśli zaś dodał:
— Ot, taki Morelli, to mi zięć!... Przepa­

dał nawet za Leną. Cóż, kiedy licho nadało, 
że ma żonę.

W tej chwili z brzękiem dżetów i szele­
stem jedwabi, stanęła w gabinecie pani sena- 
torowa, idąc mężowi na pomoc w ważnej tej 
chwili.

Pan rzeczywisty radca stanu rzucił jej 
porozumiewawcze spojrzenie i zabrał głos 
uroczyście:

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Pankowski & Co.

Dziś o godz. 1 z południa oddał Bogu ducha, paraliżem tknięty,

Antoni Krauz
w 63 roku życia w Morzewie.

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 14. b. ni. 
o godz. 10 rano.

W imieniu strapione] rodziny
X. Leon Klarowicz.

Konie będą w sobotę do dyspozycji w Getraudenhiitte i w Kaczorach 
(Erpel) do wszystkich rannych pociągów. Osobnych zawiadomień się nie wysyła.

Najstarszy 1 największy polski magazyn mebli 
reiei. 209i Poznań, ul. Wilhelmowska 20. Tent 20«

Polecają meble wszelkiego rodzaju jako to:
Sypialnie od 320 mk.
Salony „ „ 350 „
pokoje jadalne „ „ 350 „

oprócz tego całkowite urządzenia kuchenne.
Przy gotówce rabat.

Zakład tapicersko-dekoracyjny.
którego prace znane są z taniego, sumięnnego i gustownego wy­

konania nowych, a przerabiania starych mebli.

Wielka wystawa gwiazdkowa! ™

Na podarki gwiazdkowe.

Robótki.
Serwetki, wstawki, chodniki rozp.

Tiule, ma ter je slalkowe i t. d. 
Wełny i bawełniczkf białe i kol rowo
Fartuchy

Pługi dwu- i trzyskilwwe
pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwn-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co ne jlep- 
ozem jest poleceniem

Patentowany pług,fénix'
piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim ehedem I szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokości 
órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Fszn.

A. Bryliński.
Poznań, ul. Rycerska nr. 11a. Tel. nr. 69. 
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobn. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Adr. do listów:
A. Bryliński 

Poznań—Posen.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Wystawa gwiazdkowa!
Polecam

niebywały wybór pierników toruńsk., Markie­
wicza, HUdebranda, norymberg., akwizgr. i t. d. 
Bomby lig., marcepany, biszkopty i czekoladki 
na drzewko Daktyle, figi, rodzenki na gał mi­
gdały w łup., ananasy, winogrona, pomarańcze, 
mandarynki, jabłka tyrolskie i amerykańskie. 
Wielki wybór rozmaitych przedmiotów na

prezenta gwiazdkowe.

Orzechy duże, mole, 
amerykańskie i kokosowe.
Do kuchni: cykatę, migdały, rodzenki, wanilję 

i wszelkie korzenie.

Oarzyny i owoce kompotowe
| w puszkach i stójkach, największy wybór jaki 

— być może. —
Kawior astrach. 1 pasztety strasb. 

Szynki pragakie i łososiowe, serwelały, 
salami, wątrobianki i t. d.

Wielki wybór najrozmaitrzyoh serów. 
Znakomite wina, koniaki, rumy, araki.

esencje punczowe, wódki i Itkwory. 
Na wilję żywe karpie, szczupaki eendacze, 

łosoś i t. d.
O wczesne zlecenia uprasza '

W. Niedbalski, Poznań]
ul. Rycerska nr. 2. przy pl. Wilh. Telefon 2220.
Skład delikaleaów, Iow. kolonialn. win, 

owooów połud., zwierzyny i ryb.

Winiarnia.

Wstążki 
Obsady 
Halki
Pończochy
Parasole

Krawatki
Kołnierzyki
Mankiety
Rękawiczki
Skarpetki
Szelki

Trykotaże damskie i męskie
poleca po cenach umi rkowanycb.

A. D y b ! c k a
Poznań, św. Marcin nr. 61.

Wystawa

gwiazdkowa
w osobnym obszernym pokoju.

Dionnibi Harkiewicza, Weesego rlSrflIKI i HildEbranda
Zależnie od ilości odpowiedni rabat

Orzechy, daktyle, rodzenki na 
gał., figi, migdałki w łup., jabłka 
tyr., winogrona hiszp., świeczki 
i różne przybory na Chojnę 

również wszelkie artykuły do ciast 
poleca po cenach przystępnych w zupełnie 

świeżym i doborowym towarze.
Grzyby litewskie i śląskie.

B. Glabisz,
Dom wysyłkowy, św. Marcin 14. jj

i Wszelkie zlecenia kolejowe uskuteczniam odwrotnie rrn 
i franko do najbliższej stacji.

Rn- • ,<gj

L ORYGAS I Fortepiany ¡

Maszyny do prania Schmidta, Weltwunder i parowe wyżdżymalnie 
Ramy do suszenia firan. Żelazka spiritusowe do prasowania. Ma- 
głownie pokojowe i angielskie. Maszyny do krajania chleba, mięsa, 
tarcia migdałów i maku. Garnki, rondle, patelki czysto niklowe 
i aluminiowe. Kosze do kwiatów drutowe, żelazne i drewniane. 
Samowary „Tulskie“, tacki, czarki i czajniki do tychże. Maszynki 
do kawy czeskie, ruskie i angielskie. Saneczki dla dzieci. Łyżwy. 
Dzwonki do sanek. Narzędzia na kartach w kartonach i pudełkach 
dla dorosłych i dzieci. Szafy żelazne do pieniędzy od M. 150. Do 
wmurowania od M. 27 poleca

Firma T. Ofmianowski
właściciele B. Ziętkiowioz. S, Mióclkiewlor.

Poznań — Bazar. Tel. 565.

Niezaprzeczenie największy wybór. 
Brylanty, złote łańcuchy i wszelkie 

wyroby złotnicze
kupuje się najkorzystniej u

St. Mańc^afe.
(fachowy cl lat U praktyliiifoiy zMk i jubiler ctablou. INI.) 

Poznań, feraz ulica Berlińska nr. J. Telefon nr. 640. 
Największy zakład złotniczy w Poznaniu 1 Księstwie.

Qlielba wystawa gwiazdkowa!
Marcepany królewieckie i Lubeckie 
= Cukierki na drzewko -.

PlCrilikl wszelkie gatunki w wielkim wyborze,
Cukry i czekolady deserowe począwszy od 1, mk. za funt 
--------------- — __ do najwyborowszych

Bombonierki Przy zakupnle za 3 m pierników 
poleca 5o ten. rabata w towarze

DOM CZEKOLADY
Walerya Patyk,

ta. Wilhelmowska nr. 5 (obok poczty).

Nakładeffl 1 »wicnk»Bii Howej Dnkanu i edekiej G. m. h. 0, w Powarta — Będaktar odpowiadaUlny Karimtora Ziółkownki * Posuaniu.

B. Szulczewski,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. W azony. Kryształy.
Lampy do gazu^ dawniejszych modeli wyprzedaję po 
.........--- -- aBgjg= znacznie zniżonych cenach.—...iu j. , -—



Dodatek do 286. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 13. grudnia 1907.

Ijezę automobilową, aby wypróbować ją w walce 
przeciwko marokańczykom.

— Ks. Fruhwirthu papieża. Ojciec 
św. przyjmował w środę nowego nuncjusza w Mo- 
nacbjum, ks. bisknpa Fiubwirtha, który ndaje się 
na swoje nowe stanowisko.

— Pogrzeb króla Oskara. Zwłoki 
króla szwedzkiego Oskara wystawione zostaną na 
widok publiczny na katafalku w kościele zamko 
wym w piątek, sobotę i niedzielę. W niedzielę 
odbywać się będą w rałej Szwecji nabożeństwa 
żałobne.

— Walki na Bałkanach. Nad granicą 
czarnogórską, pomiędzy Berane i Pławą w wllaje- 
cie Iskib toczą się od 6. b. m. począwszy w kilku 
punktach uporczywe walki. Znajdnjąoy się tam 
gienerał dywizji Szimsi Basza zażądał posiłków. 
Onegdaj wysłano 300 ludzi z Mitrowioy i Ipekn.

— Wychodźtwo do Kanady. Rząd 
kanadyjski przestrzega przez swoich przedstawicieli 
w Europie przed wychodźtwem do Kanady, ponie­
waż widoki dla emigrantów tej zimy są wielce 
niepomyślne.

— Powstanie w Chinach. Chińskie 
wojska rządowe zdobyły po krwawych dwudnio­
wych walkach trzy firtece, znajdujące się w rę­
kach powstańców. Straty po obu stronach zna­
czne.

jaknajszybszego załatwienia tej kwestji. Wszyscy 
inni mówcy oświadczyli się również za przyspie­
szeniem reformy pensji urzędników.

Nowy proces Moltke-Harden.
Berlin, 11. grudnia. (TBW.) Nordd. AUg. 

Ztg. pisze: Pisma donosiły niedawno, że w dru­
gim procesie Moltkiego przeciwko Hardenowi pu­
bliczność prawie zupełnie zostanie wykluczoną. 
Samo przez się rozumie się, że wiadomość ta 
jest nieprawdziwą, gdyż przed rozpoczęciem pro­
cesu nie można wogóle wydawać rozporządzeń co 
do wykluczenia publiczności. Decyzja pod tym 
względem przysługuje jedynie sądowi, dla którego 
miarodajnym jest przebieg rozpraw.

lane gazety berlińskie donoszą, że przewodni­
czący sądu w nowym procesie Moltkiego, który 
odbędzie się 16. grudnia, wydał dla samych 
przedstawicieli prasy 47 biletów.

Z parlamentu austryjackiego.
Wiedeń, 11. grudnia. (TBW) W odpowie­

dzi na interpelacje, dotyczące nadużyć w armji, 
zaznaczył minister obrony krajowej Georgi, że 
przeciwko trzem instruktorom artylerji w mary­
narce umorzono śledztwo o zbrodnie prze­
ciwko moralności dla braku dowodów. Pó­
źniej jednemn z nich udowodniono inne naduży­
cie płciowe i ukarano go surowo, a przeciwko 
drugiemu wznowiono śledztwo. Minister podnosił 
z naciskiem, że za każdy niemoralny wybryk w 
armji nastąpi bezwzględne ukaranie winowajców, 
aby przez ostre kary zapobiedz szerzeniu się nie- 
moralności. (Brawo!)

W odpowiedzi na drugą interpelację, doty 
oząeą pewnego podoficera, który znęcał się nad 
szeregowcem, a następnie go zastrzelił, oświadczył 
minister, że podoficer znajduje się w więzieniu 
śledczym i oświadcza, iż do żołnierza zmierzył się 
tylko żartem, a karabin pnścił. Minister podziela 
oburzenie, panujące z powodu tego niesłychanego 
zajśeia w całej armji. Rezultat śledztwa przędło 
żony zostanie Parlamentowi Rząd dokłada wszel 
kich starań, aby zapobiedz podobnym nadużyciom 
w armji (Brawo!)

W dalszym ciąga dyskusji gieneralnej nad 
ugodą austro-węgierskieraką większa część mówców 
oświadczyła się za ugodą. Rusin Wasilko za 
znaczył, że rusini stoją na stanowisku antonomji 
narodowościowej. Ugoda, ich zdaniem, nie jest ko 
nieeznośoią państwową, lecz jedynie życzeniem ko 
rony, Nie będą głosowali za nią, dopóki nie otrzy 
mają równouprawnienia w Galicji.

Prezes Koła Polskiego dr. Głąbiński 
oświadczył, że polacy głosować będą 
ugodą. Koło Polskie postępować będzie według 
zasady, że Austrja silna ekonomicznie i pohtycz 
nie i wywierająca wpływ decydujący w stosunkach 
międzynarodowych jest niezbędnie konieczną nie 
tylko dla rozwoju swoich narodowości, ale także 
dla całej Europy.

Poseł ks. Anersperg oświadczył się za 
odrzuceniem ugody, ponieważ nie spełniono w niej 
specjalnych życzeń sgrarjnszów. — Następne po 
Biedzenie w czwartek.

Spisek republikański w Hiszpanji.
Madryt, 11. grudnia. (TBW.) Impartial 

donosi, że skutkiem rewizji domowej w lokalach 
redakcyjnych dziennika Journal Sargento Espanol 
i w mieszkaniu prywatnym głównego redaktora 
wymieniosego pisma, aresztowano redaktora i kil­
ku podoficerów. Podobno chodzi o spisek repu­
blikański, w którym bierze udział większa liczba 
podoficerów. Dotychczas aresztowano szesnasta. 
W środę po południu sprawa ta była przedmio­
tem narad senatu hiszpańskiego. Wbrew donie­
sieniu dziennika Impartial oświadczył minister 
wojny, że sprawa ta jest bez znaczenia i zaprze­
czył twierdzenia, jakoby istniał spisek. Podoficero­
wie wzięli rzekomo tylko udział w niedozwolonym 
zgromadzeniu. Mimo to aresztowanych dotychczas 
nie uwolniono.

Parlament włoski a Rosja.
Rzym, 11. grudnia. (TBW.) Socjaliści 

usiłowali wywołać w parlamencie włoskim demon­
strację przeciwko Rosji. W toku dyskusji poru­
szył poseł Bisolati sprawę byłych socjalistycz­
nych posłów do Dumy, przeciwko którym toczy 
się obecnie proces w Petersburga i wśród okla 
sków slrainej lewicy przesłał tym bojownikom za 
wolność pozdrowienie towarzyszów włoskich.

Prezes ministrów Giolitti odpowiedział, iż 
rząd włoski pod żadnym warunkiem nie może 
przyłączyć się do powyższego oświadczenia, gdyż 
kładzie szczególniejszy nacisk na utrzymanie do- 
bryeh stosunków pomiędzy Włochami a Rosją.

Dalszą część posiedzenia wypełniła dyskusja 
nad wnioskiem posła Giacomo, który żądał, 
aby po wakacjach przystąpiono do rozpraw nad 
zniżeniem ceł zbożowych. Minister Giolitti oświad­
czył się przeciwko wnioskowi

Krótkie wiadomości.
— Nowa ustawa prasowa. Voss. Ztg. 

dowiaduje się, iż rząd Rzeszy przygotowuje pro­
jekt nowej ustawy prasowej, odpowiadający sta­
nowczo zapatrywaniom liberalnym.

— Strajk pocztowy. Biuro Wolffa do­
nosi z Wiednia, że tamtejsi niżsi urzędnicy po­
cztowi postanowili w piątek rozpocząć strajk.

— Marszałek parlamentu węgier­
skiego Justh zamierza złożyć urząd z powodu 
różnicy zdań, jaka wyłoniła się pomiędzy nim a 
wicemarszałkami w stosowania regulaminu wobec 
opozycyjnych posłów kroackich.

— Skradziona torpeda. Prefektura 
merska w Toulonie zaprzecza wiadomości o skra- 
dzeniu nowej torpedy z tamtejszego arsenału. 
Rząd francuski wogóle nic nie wie o próbach 
z modelem nowej torpedy.

— Minister)«tu francuskie posta­
nowiło ws wtorek wysłać do Oranu nową mitra-

— Wybory w Krotoszyńskim.
W wyborach uzupełniających do Parlamenta w 
okręgu koźmińsko-krotoszyńskim otrzymali: pan 
dr. Trzciński z Gocanówka pod Kruszwicą 
7556, radca sprawiedliwości Hampel z Krotoszyna 
2959 głosów.

Przy głównych wyborach 25. stycznia padło 
na p. dr. Mieczkowskiego z Poznania 8687 a na 
Hsmpla 3622 głosów. Udział w ostatnich wybo­
rach był więc znacznie słabszy.

— Wlec polsko-katolicki w Ra­
ciborzu odbędzie się w niedzielę 15. b. m. 
o godz. 4. po poł. Ba sali „Nowy Świat“ p. Kraj- 
czego na Starejwsi. Przemawiać będą:

1) Poseł ks. prób. Brandys z Dziergowic 
O działalności Koła Polskiego w Berlinie.

2) Redaktor Nowin Raciborskich p. Palędzki 
O ustawach wyjątkowych.

Z posiedzenia rady miejskiej.

Nasze sprawy.
— Wiec ekonomiczny w Szamo­

tułach odbędzie się z współudziałem naszego 
posła p. hr. Macieja Mielżyńskiego z Cho- 
bienic w niedzielę dnia 15. grudnia rb. po 
południa o godzinie pół do 4.

O jaknajliczniejszy udział prosi Komitet na 
miasto Szamotały.

— W Katowicach istniał dotąd związek 
obywatelski bez różnicy partyjnej i stawiał kan­
dydatów do rady miejskiej. Skutek był ten, że 
żydzi, liczący tylko 3000 głów, przeprowadzali 
z liberałami 16 radnych, a katolicy liczący 26,000 
dusz, tylko 12 radnych. Teraz katolicy zerwali 
zgodę przy najnowszych wyborach, gdy im zwią­
zek obywatelski kazał głosować w 3-eiej klasie na 

łowca, dyrektora szkoły realnej. Skutek był 
ten, że katolicy przeprowadzili wszystkich swoich 
kandydatów w 3 ciej klasie.

Z powodu tego pisze centrowa Koenigsb. 
VZtg.: Polacy jak jeden mąż głosowali razem 
znsmi przeciw wspólnemu przeciwnikowi Tyle 
omawiany kompromis między polakami a cen­
trowcami jest łatwiejszy, aniżeli się niejednemu 
zdaje.

A my dodajemy od siebie: szkoda, że ks. 
Adamczyk swym niefortunnym wystąpieniem takie 
zamieszanie wywołał między centrowcami a po­
lakami.

— Odczyty ludowe w Ostrowie.
W niedzielę, 15. bm. wygłosi na sali nr. 1 Domu 
Katolickiego p. mecenas Begale na temat: 
Wielkie Księstwo Poznańskie pod względem hi 
storycznym. Początek o godz. 6. wieczorem. 
Komitet Odczytów Ludowych im. Ad. Mickiewicza 

w Ostrowie.

— Wiece wyborców odbędą się: 
w Kościerzynie w piątek, dcia 20. gru­

dnia o 12. u p. Ehrlichmanna;
w Grabowie w sobotę, dnia 21. grudnia 

godz. 1. u p. Plichty;
wLipuszu w niedzielę dnia 22. grudnia 

1. godz. u p. Cysewskiego.
Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Sprawo 

zdanie posła p. Brejskiego. 3. O wywłaszczę 
niu przez Komisję Kolonizacyjną. 4. Wolne głosy.

— Wiec wyborców powiatu ra- 
wicklejjo odbędzie się 27. b. m. po południu 
o godz. 2. w Szkaradowle na sali p. Twar­
dowskiego. O liczny udział prosi

Komitet wyborczy.
Ks. Zakrzewski, przewodniczący.

— Wlec Straży w Szkaradowte
odbędzie się 27. bm. o pół do 4. po południu na 
sali p. Twardowskiego.

O liczny udział prosi
Feliks Pernak, starosta.

— Wlec Straży w Łasinie, który 
odbył się w ubiegłą niedzielę na sali p. Wieczor­
kowskiego, zagaił starosta p. Jan Bona. Prze­
wodniczącym obrano kopca p. Lamparskie- 
go, który powołał do pióra p. Kozłowskiego 
z Adamowa, a na ławników pp. Kowalskiego 
i Morawskiego. Pan Jan Bona, starosta na 
powiat grudziądzki, mówił o położeniu polaków 
pod zaborem pruskim, potrzebie wspólnej obrony 
i celach i zadaniach Straży.

Gorliwy zaś pracownik na niwie narodowej i 
znany szerszym kołom mówca pan Wacław Ko­
złowski wskazywał w dłuższym przemówieniu 
na środki obronne.

Przewodniczący wieca psn Lamparskl, 
scharakteryzował zaś w pięknych słowach system 
pruski. Mowy te, którym towarzyszyły częste 
brawa i oklaski, zrobiły na słuchaczach bardzo 
dobre wrażenie, bo mówcy, znajdując się pod 
wrażeniem nowych projektów antypolskich, wy po 
wiadali to, co serce i dusza polska obecnie od­
czuwa. To też zapał dla sprawy narodowej był 
ogólny.

Po okrzykach na cześć wiecowników, mówców 
i przewodniczącego Straży, wiec, trwający przeszło 
3 godziny, zamknięto.

Udział był dosyć liczny. Na członków zgło­
siło się około 40 osób.

Całe niemal wczorajsze posiedzenie rady miej­
skiej wypełniły obrady nad jedną jedyną tylko 
sprawą, i to nad wnioskiem magistratu, tyczącym 
rozszerzenia dotychczasowych względnie budowy 
nowych zakładów wodociągowych. Z kilkoma in­
nymi wnioskami, dotyczącymi mianowicie wzmoc­
nienia niektórych pozycji etatowych, załatwiono 
się bardzo krótko w myśl odnośnych uchwał ko­
misji finansowej.

Do przedłożenia radzie miejskiej projektn 
budowy nowych zakładów wodociągowych przyczy­
niły się niewątpliwie kilkakrotnie w tym lecie 
powtarzające się niedomagania w dotychczasowych 
zakładach.

Komisja, wybrana przez plenum rady miej­
skiej dla zbadania niedomagań tych, po długo­
trwałych obradach z magistratem i deputacją za­
kładów wodociągów i gazowni oświadczyła się za 
budową nowych zakładów i jako najodpowie 
dniejszy teren pod ich budowę uznała łąki dę- 
bińskie, gdzie znaleziono wodę podziemną już w 
głębokości 9 metrów.

Potrzeba rozszerzenia dotychczasowych za­
kładów daje się odczuwać już teraz, mianowicie 
jak to mieliśmy sposobność stwierdzić w tym 
roku, głównie w porze latowej. Ludność miasta 
Poznania bowiem wzrasta wedle statystycznych 
danych rocznie przeciętnie o 3 procent, równo­
cześnie wzmaga się też coraz więcej zapotrzebo­
wanie wody. Kiedy obecne zakłady wodociągowe 
w stanie są dostarczyć dziennie co najwyżej 18 
tysięcy kubicznych metrów, to — jak obliczono
__ stósownie do procentualnego wzrostu ludności
zapotrzebowanie wody do roku 1930. podniesie 
się do 30 tysięcy metrów kubicznych. Dla osią­
gnięcia tej ilości wody potrzebnych będzie 150 
studni. W projekcie jednak przewidzianą , jest 
budowa tymczasowo tylko 50 studni, któreby 
wedle obliczenia dostarczały miastu dostatecznej 
ilości wody do roku 1913.

Koszta na zakupno potrzebnego terenu obli­
czono na 220 tysięcy mk., a na zakupno pump 
760 tysięcy mk. Ponieważ woda na obranym 
terenie psiada wiele składników żelaza, co nadaje 
jej kolor więcej żółtawy, przeto okazuje się po­
trzeba zaprowadzenia ulepszonych filtrów, jakich 
używają obecnie już w Ameryce. Filtry te prze­
puszczają na dzień 240 kubicznych metrów, gdy 
tymczasem dotychczasowe tylko 2 i pół metra 
knbicznego. Filtrów tych ustawionych ma być 
20. Koszta na ten cel obliczono na 530 tysięcy 
marek. Cały zaś kosztorys wynosiłby wedle pro­
jektu magistrackiego około 2 i pół miljona mk.

Projekt ten jednak uległ w komisji finanso­
wej znacznej zmianie. Wedle projektu komisji 
finansowej mają na próbę urządzone być dwie 
studnie w sposób studzień artezyjskich, któreby 
dostarczyły wody dziennie po 2000 metrów kubi­
cznych. Obie te studnie wraz z dotychczasowymi 
zakładami pokrywałaby zapotrzebowanie wody co 
najmniej do roku 1913.

Zgadzając się na projekt komisji finansowej 
zaoszczędzonoby owe 220 tysięcy mk. na zakupno 
terenu pod budowę przewidzianych w prejekcie 
magistrackim 150 studzień, oraz 750 tys. mk. na 
ustawienie pump, czyli razem prawie miljon mk.

Decernet magistratu radca miejski L o e h - 
ning jest przeciwny prefektowi komisji finanso­
wej i przemawia za projektem magistratu.

Koszta budowy nowych zakładów pokryte by 
być miały przez podwyższenie opłaty za wodę 
o 5 fen. na Lubieżnym metrze, a więc z 20 fen. 
na 25 fen. Radca miejski p. dr. Mertens 
uważa, że opłata wysokości 25 fen. w stosnRkn 
do wielu innych większych miast nie jest jeszcze 
zbyt wysoką i wylicza niektóre miasta, które da­
leko więcej płacą za wodę jak Poznań, jak n. p. 
Charicttenburg, gdzie metr kubiczny kosztuje 30 
fen. Przeciw podwyższeniu opłaty za wodę wzglę­
dnie obarczaniu nadwyżką li tylko właścicieli do 
mów wystąpił stanowczo p. Frankiewicz 
dowodząc, że miejscowości, które wyższą jak Po­
znań ponoszą opłatę za wodę, to chyba tylko 
mniejsze miasteczka i wsie, które nie są w stanie 
swych zakładów wodociągowych zużytkewaó w ten 
sposób jak wielkie miasta.

Zresztą, tak ciągnął dalej mówca, Pozna­
nia nie można n. p. z Charlottenburgi6m poró­
wnywać, bo miasto to płaci też tylko 100 procent 
podatku komunalnego. Gdybym ja, tak wywodził 
p. Frankiewicz, płacił tylko 100 procent podatku, 
to godziłbym się nawet i na opłatę 50 fen za 
wodę. Co do projektu samego, to mówca oświad 
czyi się przeciw niemu i proponuje wystawienie 
kilku nowych studzien zamiast na łąkach dębiń 
skich, na polach w pobliżu jeziora w Kiekrzu, 
gdzie woda wedle orzeczenia prof. dr. W e r - 
nickego jest zdrową i wolną przedewszystkim 
od składników żelaznych. Teren na łąkach dę­
bińskich jest stanowczo za drogi, za cenę tę mo­
żnaby cały już Kiekrz nabyć.

Również stanowczo wypowiada się mówca 
przeciw dalszemu podwyższaniu opłaty za wodę. 
Pamiętajcie panowie, tak wywodził mówca, że już 
w roku zeszłym podwyższyliście opłatę na wodę 
o 40 procent; jak daleko jeszcze myślicie śrubę 
tę nakręcać! Pan Frankiewicz proponuje w 
końcu treściwych i z werwą wypowiedzianych 
swych wywodów całą sprawę odroczyć, komisję 
zajmającą się tą sprawą pomnożyć i dobrać do 
niej odpowiedniego technika.

Propozycji p. Frankiewicza sprzeciwia się 
radca miejski p. dr. Mertens, wywodząc, iż 
władza nadzorcza nigdyby się nie zgodziła na 
wybudowanie zakładów wodociągowych poza rejo­
nem fortecznym ze względów militarnych.

Następnie zabrał głos p. mec. Trąmp- 
czyński i dając krótki pogląd na położenie 
geologiczne miasta Poznania, twierdzi, że za po­
mocą studzień artezyjskich możnaby otrzymać 
zdrową, źródlaną wodę. Mówca proponuje przed­
sięwziąć wiercenia próbne w różnych dzielnioaoh 
miasta i wnosi o uchwalenie w tym celu 
10,000 mk.

Po przemówieniu kilku Innych jeszcze ra­
dnych, poddał przewodniczący pod głosowanie 
wszystkie proponowane wnioski, z których wię­
kszością głosów przechodzi w części wniosek ma­
gistratu, a mianowicie co do budowy chwilowo 
tylko 50 studni na łąkach dębińskich, któreby 
dostarczały dostatecznej ilości wody do roku 
1913,

Zarazem przechodzi wniosek komisji finanso­
wej, domagający się wywiercenia tamże na próbę 
dwuch stadni artezyjskich. Wskutek przyjęcia 
wniosku komisji finansowej kosztorys zmniejsza 
się o pomienione już zwyż dwie pozycje wysoko­
ści 220 tysięcy i 750 tysięcy mk., czyli o eały 
prawie miljon mk.

Drugi dość ważny wniosek magistratu, doty­
czący zaciągnięcia nowej wielkiej pożyczki miej­
skiej dla spóźnionej pory nie przyszedł już pod 
obrady i odroczono go do przyszłego posiedzenia.

Z Towarzystwa urzędników 
gospodarczych.

Walne zebranie Towarzystwa urzędników 
gospodarczych na powiat pleszewsko-jarotiński od­
było się dnia 8. grudnia b. r. w Pleszewie w ho­
telu Wiktorja. Członków wraz z gośćmi przy­
było 14,

Posiedzenie zagaił pan prezes Niemojow- 
ski, powołując do pióra niżej podpisanego. Pan 
Janiak odczytawszy protokół z przeszłego ze­
brania, oraz porządek dzienny dzisiejszego, zdaje 
sprawozdanie z czynności i kasy Towarzystwa 
z ubiegłego roku. Komisja rewizyjna, w skład 
której wybrano p. Jasielskiego z Tarzec i 
p. Dya manta z Kotlina, znajduje kasę w po­
rządku i udziela p. Janiakowi pokwitowania. Co 
do czynności Towarzystwa napiętnował p. Janiak 
bierność członków względem Towarzystwa; uwy­
datniało to się mianowicie na żebranin w Jedlcu, 
połączonym z wizytacją miejscowego gospodar­
stwa, dokąd tylko 4 członków przybyło. Następuje 
wykład p. Samulskiego O utrzymaniu maszyn 
w gospodarstwie. W wykładzie tym podnosi pan 
prelegient konieczność używania maszyn w rolnic­
twie z powodu coraz większego braku robotnika. 
Przechodzi bardzo wyczerpująco wszelkie maszyny 
i narzędzia dziś w rolnictwie używane, zaznacza, 
że pierwszym warunkiem nie tylko racjonalnej 
pracy, ale i oszczędzania maszyny samej, jako 
też siły pociągowej jest częste i obfite smaro­
wanie.

Pann prelegientowi podziękowano za nader 
zajmujący wykład powstaniem z miejsc. Wywią­
zała się nad nim obszerna dysknsja, w której za­
bierali liczni członkowie głos. Pan Janiak poleca 
gorąco używanie kartofiarek, za pomocą tychże 
wypada bowiem wybieranie kark iii znacznie ta­
niej, aniżeli ręczne. Jako najlepszą poleca karto- 
fiarkę „Hardera“ najnowszego wyrobu, co człon­
kowie potwierdzają. Pracuje ona nie tylko lżej, 
ale i dokładniej od innych systemów, a nie zatyka 
się wcale.

Po krótkiej przerwie udziela psn prezes głosu 
p. Janiakowi do wykładu o normach pastewnych 
prof. Kelnera. Pan Janiak przedstawia na przy­
kładzie z własnej praktyki sposób obliczania i 
tłumaczy zasadnicze różnice pomiędzy normami 
Kellnera a Wolfa. Dla lepszego zrozumienia de­
monstruje na mocy materiału, przedstawionego 
przez p. Jasielskiego, z którego się wykazuje, że 
w paszy tej znajduje się mało strawnego białka, 
na które prof. Kelner tak wielką wagę kładzie.

Również pann Janiakowi dziękują obecni za 
nadzwyczaj pouczający wykład powstaniem z 
miejsc.

W końcu wybrano jako delegata na walne 
zebranie w Poznaniu p. Jasielskiego z Ta­
rzec, jako zastępcę niżej podpisanego, poczym pan 
prezes posiedzenie zamknął.

Mądracb, sekretarz.

Walne zebranie
Towarzystwa Czytelni Ludowych

na miasto Poznań.
Zwołane wczoraj wieczorem walne zebranie 

Tow. Czytelni Ludowych na miasto Poznań ścią­
gnęło na salę Domu Katolickiego niestety bardzo 
szczupłą tylko garstkę uczestników. Obecnych 
było około 40 osób, przeważnie ze sfer inteli- 
gientniejszych. To też obaj programowi mówcy, 
p. Stefan Chociszewski i ks. kanonik 
Adamski stosując się do danych okoliczności, 
wykłady swe, przeznaczone głównie dla szerszych 
warstw średnich, wygłosił tylko w streszczeniu.

Zebranie zagaił o godzinie pół do 9. delegat 
Towarzystwa na miasto Poznań p. Stanisław 
Krysiewicz, powołując na przewodniczącego



za zgodą zgromadzonych p. mec. Wolińskiego. 
Jako pierwszy przemawiał p. Chociszewski o 
korzyściach czytelnictwa i konieczności szerzenia 
go wśród jaknajszerszych warstw społeczeństwa na­
szego. Szkoła dzisiejsza nie daje dziecku naszemu 
należytej oświaty, przeto skazani na samopomoc, 
dążyć winniśmy do tego, by zastąpić dziecku 
szkołę nauką domową.

Matki prsedewszystkim starać się powinny, 
by dziecko pokochało naukę od najwcześniejszej 
już młodości. Towarzystwo Czytelni Ludowych 
od cza3u swego istnienia, a więc w ciągu 25 lat 
rozpowszechniło pomiędzy ludem około miljona 
książek, z łaski głównie sfer zamożniejszych; 
szersze warstwy ludu bowiem mniej poczuwają 
się do popierania matsrjalnego Czytelni. Ponie­
waż atoli sfery inteligientniejsze naszego społe­
czeństwa coraz więcej szczupleją, przeto warstwy 
średnie i niższe, których zarobki w ostatnim cza­
sie znacznie się polepszyły, popieranie Czytelni 
Ludowych poczytać sobie powinny za obowiązek 
narodowy. Tymczasem tak się nie dzieje. Mia 
sto Poznań złożyło n. p. w ostatnim roku na 
Czytelnie około 1600 mk., i to w przeważnej 
części sfery inteligientniejsze.

Mamy w Poznaniu 17 tysięcy wyborców i 
gdyby choć połowa składkowała rocznie po 50 
fen., to zebrałaby się ładna suma. Lud nasz, 
dzięki kolporterom, wydaje rocznie tysiące na 
różne marne piśmidła, które obrócićby można na 
użyteczne książki polskie.

Następnie mówił ks. kan. Adamski o re­
organizacji Towarzystwa Czytelni Ludowych. Jak 
doświadczenie uczy, mają Czytelnie z początku 
zawsze stosunkowo wielu czytelników, lecz z cza­
sem zapał dla czytelnictwa ostyga i Czytelnie su- 
chotniozy tylko prowadzą żywot Winę tego ob­
jawu ponosi nieraz odaośny delegat powiatowy 
lub bibljotekarz, głównie jednak dotychczasowa 
forma Czytelni Ludowych. Bibljoteki poszczególne 
otrzymywały zwykle z 50 lub 100 książek, które 
zalegały w bibljotekach długie lata bez wszelkiej 
zmiany.

Ma się rozumieć, że czytelnicy nie mając 
nowych książek, zaniechali dalszego czytania zu­
pełnie. W tym kierunku dokonał zarząd reformy 
i postanowił zaprowadzać po wszystkich Czytel­
niach tak zwane bibljoteki wędrowne. Mówca 
wskazuje na powiat ostrowski, gdzie takie bibjo- 
teki już zaprowadzono i dowodzi, że rozwijają się 
one znakomicie. Wielką zasługę około reorganizacji 
położył główny sekretarz Towarzystwa p. dr. Mi­
chalski, który znaczną już ilość książek po-

’Działalność centralnego zarządu będzie je­
dnak niedostateczną, jeżeli odnośne czynniki w 
poszczególnych okręgach nie wezmą się rączo do 
dzieła. Aby zaś pracą nie obarczać jednej tylko 
osoby, to jest delegata, wybierane być mają odtąd 
komitety powiatowe składające się z 6 członków. 
Wówczas praca około rozszerzenia czytelnictwa 
spoczywać będzie nie na jednej tylko osobie, lecz 
na wszystkich sześciu członkach, którzy podzielą 
swą działalność na różne okolice. Powiat ostro­
wski już się urządził w ten sposób i prelegent 
wyraża nadzieję, że i inne powiaty pójdą w ślad 
ostrowskiego.

Walne zebranie wczorajsze zwołano też głó­
wnie w tym celu, aby i na Poznań wybrać taki ko­
mitet Ks. kan. Adamski radzi wybrać ludzi 
z różnych dzielnic miasta. Za zgodą obecnych 
wybrano do komitetu na Poznań pp. St Krysie­
wicza, Walerego Dębińskiego i Leona 
Turka, na Wildę Stefana Dobrowolskiego, 
na św. Łazarz redaktora Wincentego Szpotań- 
s k i e g o oraz ks. prób. Meyera na obwód jeżycki.

Według regulaminu mają członkowie prawo 
kooptacji.

Po uskutecznionym wyborze zabrał głos prze­
wodniczący p. mecenas Woliński, dająe wyraz 
swemu ubolewaniu, iż tak wzniosła instytucja jak 
Czytelnia Ludowa tak mało doznaje u społeczeń­
stwa naszego poparcia. Wyraziwszy w końcu 
prelegientom swe podziękowanie solwował przewo­
dniczący zebranie o godzinie pół go 10.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 12. grudnia. 

Kalendarz. Dziś: Aleksandra i Dyonizji.
Wolidar.

Jutro: Łucji p. i Engenjusza. 
Władysława.

Wschód słońca. Dziś: 8, 3 zachód: 3,44
Jutro: 8, 4 „ 3 44

Wschód księżyca. Dziś: 1, 6 zachód: 9,46
Jutro: 1,25 „ 11, 7

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na piątek 13. b. m.: czę­
ściowo pogodnie, częściowo pochmurno bez zna­
czniejszych opadów; słabe wiatry i cokolwiek 
chłodniej.

— • Z teatru:
W czwartek raz jeszcze komedja p. t. Hra­

bina Oczko (La Comtesse Guckeri) Fi. Schóa- 
tana. Geny do połowy zniżone.

W piątek: Przedstawienia nie będzie.
W sobotę: Nowość. S.taka Zygmunta Ka­

weckiego p. t. Szkoła. Grano ją w Krakowie i 
w Warszawie. W sztuce tej bierze udział cały 
niemal personał teatralny. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południa o 3: Przeor Pau­
linów czyli Obrona Częstochowy patryjotyozuo re­
ligijny dramat w 8 obrazach przez Juljana z Po­
ndowa. Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Szkoła, sztuka w 4 
aktach przez Zygmunta Kaweckiego. Ceny zwy­
czajne.

— * TT sprawie wystawy robót kobiecych 
pisżą nam z miasta: Dziennik Poznański w spra­
wozdaniu swoim z wystawy robót kobiecych do* 
nosi, jakoby znajdujące się tam wesele było kra­
kowskim — tymczasem odtwarza ono wiernie

zwyczaje i ubiory weselne — do dziś dnia za 
chowywane w okolicach Buku w Wielkopolsos. 
Wystawienie lalek w strojach ludowych miało 
właśnie na celu przedstawienie ubiorów tutejszych, 
wielkopolskich. W Krakowskim ubiory ludowe są 
zupełnie inne.

— • Msza św. o powrót do zdrowia Siostry 
przełożonej Łuszczewskiej odprawi się w sobotę 
14. bm. o godzinie 9. w kaplicy św. Józefa.

Zarząd
Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo.

— • Odczyt ks. dr. Taczaka — II część — 
o spirytyźmie odbędzie się dziś w czwartek 
o godzinie 8. na sali Domu Katolickiego. 
Bilety po 1 mk. nabywać można w biurze Związku 
Tow. Dóbr, przy Podgórnej, u p Drostego w Ba­
zarze i wieczorem przy kasie. Dochód przezna­
czony na cel dobroczynny. O liczny udział 
uprasza

Zarząd Domu św. Kaźmierza.
— * Członkom towarzystw: Czytelnia dla 

Kobiet — Promień — Personał żeński w handlu 
i przemyśle donosimy, że sprawozdania o uroczy­
stościach ku uczczeniu St. Wyspiańskiego wygło­
szone będą dziś w czwartek o godz. pół do 9. 
wieczorem w lokalu Czytelni dla Kobiet.

Marja Kucnerowa. Aniela Koehlerówna.
— • Pokwitowanie. W dalszym ciągu 

złożyli w miejsce sprzedaży rabatowej na rzecz 
Towarzystwa Kolonji Wakac. i Stacji sanit Stella: 
Zacheusz Ritter, drogerja ul. św. Marcin 10 mk., 
Niedbalski, skład kolon, i delikatesów 15 mk., 
firma N. N. 25 mk„ firma Dr. May (Paczkowski) 
plac Wilhelmowski 10 mk. i F. Mroczkiewicz, 
skład bławatów Stary Rynek 20 mk., razem 80 
marek, z których odebrania z podziękowaniem 
kwituję.

Dalsze łaskawe ofiary przyjmuję każdego 
czasu z wdzięcznością.

Benzelstjerna-Engestróm, 
plac Królewski 1.

kiem, jak i kolorytem. Z tego powodu obraz ten 
wzbudza powszechne zainteresowanie się publi­
czności. Jeżeli talent pana Ksawerego Gadebu­
scha tak dalej będzie się rozwijał, to w krótkim 
czasie dojdzie do największego rozkwitu.

— * Odezwa. Zima dla zamożnych me, 
przyjemność niejedną, ale w progach ubogiego 
stawa w tej porze widmo ostatniej niedoli. Głód 
znany jest nędzarzowi przez rok cały, ale w zi­
mie towarzyszy mu jeszcze mróz. Przez źle za­
opatrzone drzwi i okna wciska się nieproszony 
gość, na wygasłym ognisku nie ma czym ugoto­
wać strawy, której próżno wyglądają drżące od 
zimna dzieci.

Odzywam się, jak roku każdego, do Was 
szlachetni Dobrodzieje, abyście raczyli przyjść 
w pomoc ubogim miasta Gniezna, którymi wedle 
sił swoich opiekuje się Konferencja św. Wincen­
tego a Paulo. Złóżcie grosz wdowi dla tych 
nędznych i opuszczonych, a Bóg wynagrodzi sto­
krotnie miłosierdzie Wasze Wam i dzieciom Wa­
szym. Łaskawe datki, nawet najdrobniejsze, nie- 
tylko pieniężne, ale także w postaci starej garde­
roby i bielizny, węgli, perek, krup i wszelkioh 
innych artykułów żywności przyjmuje, dziękn- 
jąc naprzód Dobroczyńcom

ks. penitencjarz Fr. R a a t z, 
prezes Konferencji św. Wincentego a Paulo, 

Gniezno, Kolegiaty 6.
— * Pokwitowanie. Na odbudowanie spa­

lonego kościoła w Wieszczyczynie złożono w dal-
! szym ciągu następująca ofiary:

Roch Nowak z Dortmundu z prośbą o mo­
dlitwę 5 mk. Agnieszka Romanowska z Feliksowa 
10 mk, F. Stefański z Jarząbkowa 5 mk. N. N. 
z Poznania 3,05 mk. A. Smolibocka ze Śremu 
15 mk. Piotr Szreiński ze Strzelna 5 xn. Magda­
lena Wojciechowska z Wrocławia 10 mk. Agnie­
szka Piątkowska z Chrząstowa 3 mk. Matuszewski 
ze Śremu 40 mk. Dwie osoby ze Śremu 10 mk. 
Rafał Mencel z Olędrów Chrząstowskich 3 mk.
H. Kawczyńska ze Środy z prośbą o modlitwę 3 
mfc Fiorentyna Zalewska z Inowrocławia 10 mk. 
Modlibowska z Wieshadenu 20 mk. Leeiej z Ru- 
socina 6 mk. Jau Budzyń z Pyszący 7 mk. Ma­
rianna Konieczna z Drzonku 3 mk. Wiktorja Sob­
czak z Hamburga 7 mk. N. N. z Wyrzeki 10 
mk. P. Marciniak z Donatowa 5 mk. N. N. z 
Binkowa 10 mk. J. Filipczak, Wł. Frelklewicz 
i F. Frelkiewicz z Raszkowa po 3 mk., razem 9 
mk. Antonina Barańska ze Śremu 6 mk. Jan 
Krawczyk z Binkowa 5 mk. N. N. z Rusocina 
10 mk. J. Łuszczak z Poznania 6,10 mk, B. 
Deringer z Ostrzeszowa 10 mk. N. N. z Raso- 
cina 7 mk. A. Zeberski z Poznania 5 mk. Ks. 
prób Dutkiewicz z Poznania 3 mk. T. Bielawski 
z Golębina 3,50 mk. Jan Nowak z Hsnikendorf 
10 mk. Jan Woźaiak z Dobrzyna 6 mk. Łiebthal 
z Feliksowa IIL rata 3 mk, J. Madaliński z Da- 
brzyna 100 mk. N. N. z Binkowa 60 mk. N. N. 
z Piszący 5 mk. Kaźmierz Fuszpaniak z Łąziku 
6 mk. N. N. z Binkowa 4 mk. Ks. prób. Braun 
z Dąbrówki 20 mk. Ks. K. z pod Nakla 5 mk. 
Piotr Grzesiek z Ostrowa 3 mk. Paweł Handke 
ze Śmigla 5 mk. J. Matuszak z Wieszczyczyna 3 
mk. Katarzyna Ciemiak z Chrząstowa 3 mk. An­
drzej Cubal z Chrząstowa 5 mk. N. N. z Ma­
słowa 2 mk. Dominik Kaniewski z Nowca 2 mk. 
Zebrane na wesela u Builagi w Nochówku 12 
mk. W. Olszewska z Wilhelmshorst 1,10 mk. W. 
Raszewski ze Zbrudzewa od siebie i domowników 
10 mk. Złożone w redakcji Przewodnika Katolic­
kiego 70,30 mk. Juljan Matuszkiewicz ze So- 
snówca 6 mk. Szkaradkiewicz z Oberhausen 10 
mk. N. N. 201,20 mk. J. Grzegorczyk z Dolska 
3 mk. N. N. ze Śremu 6 mk. Katarzyna Janko­
wiak z Drzonku 5 mk. Ludzie dominialni ze Zbru 
dzewa 35 mk. N. N. z Rusocina 15 mk. N. N. 
ze Sosnówea 5 mk, N. N. z Binkowa 4 mk. Jó­
zefa Letkiewicz z Olędrów Chrząstowskich 30 mk. 
Kaźmierz Wolsztyński z Binkowa 3 mk. Towa­
rzystwo św. Antoniego z Freisanbruch 21,50 mk. 
Michał Pietrzak z Chrząstowa 3 mk. Jan Łuczak 
ze Zkrudzewa 3 mk. Kaźmierz Zimniewicz ze 
Zbrudzewa 2 mk. N. N. ze Śremu 5 mk. Przy­
jaciel Ludu ofiarę ks. prób. Burkerta z W. Łązka 
30,20 mk. Juljan Matuszkiewicz ze Sosnówea 3 
mk. Ks. prób. Pomorski z Dłuszyny, zebrane na 
weselu u pp. Fołtyn w Daszewieaoh 24 mk. Ze­
brane na weselu u Stachowiaków w Chrząstowie 
7 mk. Piotr Kaźmierczak z Wieszczyczyna 3 mk. 
Zebrane na wesdu u Joachimiaków w Rasocinie 
8,26 mk. Zebrane w Jarosławkach 2,80 mk. 
Franciszek Szymański z Pyszący 2 mk. Zcfja Ta- 
ciak z Pyszący 3 mk. N. N. z Masłowa 10 mk. 
N. N. z Binkowa 1 mk. Złożone w redakcji Pracy 
30 90 mk. J. Piątkowski z Chrząstowa 3 mk. Ja­
dwiga Szczepańska z Rusocina 10 mk. Paweł 
Słoma z Wyrzeki 20 mk. Igaacy Nawrot z Ja­
skółek 15 mk. Zebrane ua wesela u Michałow­
skich w Binkowie 12 mk. Wiktorja Jankowiak z 
Masłowa 13 mk. Zebrane na wesela u Cyfertów 
w Masłowie 15 mk. N. N. z Masłowa 100 mk. 
Antonna Pawlak z Zurawca 3 mk.

Oprócz tego ofiarowała Zcfja Dunajska z 
Warszawy pas do dzwonka i obrus na ołcarz, 
a Towarzystwo Robotników katolickich ze Śremu 
piękny klęcznik.

Wszystkim wspaniałomyślnym ofiarodawcom 
składam za obfite datki w imieniu biednej parafji 
szczere podziękowanie z tym zapewnieniem, że w 
modlitwie o dobrodziejach naszych zawsze pamię­
tać będziemy. Ponieważ dokończenie rozpoczętej 
budowy nowego kościoła znacznych wymaga fun 
duszów, przeto proszę pokornie o dalsze, choćby 
najskromniejsze ofiary.

Wieszczyczyn p. Ma3lowo, pow. Śrem - 
skl, dnia 3. grudnia 1907.

Ks. Walenty Nowicki.
__ • Dl» ubogich dzieci I Nadeszła znowu

pora obdzielania ubogiej dziatwy szkolnej ciepłe- 
mi śniadaniami. Zajmuje się tym od przeszło 20 
lat Komitet żywienia ubogich dzieci po prawej 
stronie Warty, do którego należą obywatele z 
tamtej dzielnicy, zasługujący na najzupełniejsze 
zaufanie. Członkom Komitetu pomagają chętnie 
a gorliwie Siostry miłosierdzia na Si odce, które 
bezinteresownie zajmują się wydawaniem śniadań. 
Wczoraj odbył Komitet posiedzenie, na którym

— • Towarzystwo obywateli na św. Łaza­
rzu i Górczynie, reprezentowane przez pp. Pfitz- 
nera, Szymańskiego, Voglers, Grabsa i Harlama 
miało w ubiegły poniedziałek posłuchanie u pre­
zydenta regiencyjnego Krahmera i przedłożyło 
mu życzenia obywateli górczyńskieh co do zarzą­
dzenia niektórych ulepszeń w tej dzielnicy miasta, 
a mianowicie domagające się kanalizacji w Gór­
czynie. Przyjęcie deputacji miało, jak nam dono­
szą, charakter bardzo chłodny.

Towarzystwo ma zamiar wysłać deputaeję 
także do samego ministra, by przyrzeczenia dane 
Górczynowi przy wcielania do miasta dawniejszych 
przedmieść, na mocy których przyłączenie Górczy- 
na jedynie nastąpiło, były rzeczywiście spełnione.

— * Egzamin asesorski złożył w Berlinie p. 
dr. Romuald Paczkowski, syn znanego i cenio­
nego powszechnie obywatela p. Jana Paczkowskie­
go, współwłaściciela fabryki pod firmą dr. Roman 
May w Poznania. Pan dr. Romuald Paczkowski 
osiadł jako adwokat w Poznaniu.

— * Rozmowa Imci Pana Rsya z Lutnistą 
(ciąg dalszy). Gończyk: Na Jasełkach też fli- 
saki będą, polskich rzek mieszkańcy, A oberki, 
kujawiaki, wyprowadzą dziarskie tańce. Haku, 
puku, huka, puka! śpiewać będą kowalczyki, zaś 
śnić będą o Giewoncie, hej — w tęsknocie — 
druciarzyki. — Dziwo przyjdzie: Pieńezuk z łasa 
— dalej z pola brzęk kosiarzy, przywędrują z 
myszynieokich puszcz Kurpiki i od Wisły pi —

i a — piaskarze. Też z Warszawy Marcinowa 
torbę śmiechu z sobą niesie, po Macieju najpierw 
wdowa — po Marcinie takoż wdowa. Ślicznie, 
pięknie, nadzwyczajne jasełkowe to wesele, nasz 
polonez Gomółkowy, wraz zakończy w tę nie­
dzielę.

Imci Pan Rsy z Zagłobą w zachwycie; A do 
licha! jaK Waść prawisz, cudnych rzeczy będzie 
wiele. — Ha, ha! he! hal Z wirydarza się wym­
kniemy, na Jasełkach się zjawimy — zatańczymy 
w to wesele!

(Dalszy ciąg po niedzieli.)
— * Pochwycony zbrodniarz. Z owych 

czterech zbrodniarzy, którzy — jak wiadomo — 
wyłamali się w sobotę z zakłada dla obłąkanych 
w O wińskach, pochwycono teraz już i drugiego, 
robotnika Hermana Bösego. Pobytu dwóch osta­
tnich mimo usilnych dochodzeń wyśledzić jeszcze 
nie zdołano

— * Cennik gwiazdkowy Emmerychskiej 
ekspedycji towarów dołączamy do dzisiejszego 
numeru, na co Szan. Czytelnikom zwracamy 
uwagę.

— * Jasełka. Zamówione bilety rezerwu­
jemy tylko do soboty rana. Programów po 20 f. 
z objaśnieniami piosnek i ilustracjami nabywać 
można także w naszych księgarniach.

— * Znaleziono we wtorek wieczorem przed 
teatrem polskim portmonetkę z kilku markami. 
Odebrać można u pp. S borowskich na Wildzie 
przy ulicy Gorzkiej 32, na parterze.

— * Czytelnia dla kobiet. Szanownym 
członkom przypominamy pogadankę piątkową. 
Wykład prof. dr. Karwowskiego: Warszawa 
w czasie sejmu ezterdetniego. Początek pui- 
ktualnie o 8. Goście mile widziani.

— * Z Tow. Urzędników Gospodarczych. 
Walne zebranie Towarzystwa urzędników gospo­
darczych na powiat wrzesiński odbędzie 
się w Wrześni, w lokalu p. Wierzbickiego, 
w niedzielę 15. grudnia o godz. 4. po południu. 
Szanownych Kolegów, Urzędników gospodarczych, 
wzywamy usilnie, aby się ze względu na swe do­
bro osobiste i na dobro ogółu, bez wyjątku 
wszyscy stawili, a panów dziedziców i członków 
honorowych gorąco prosimy, aby przybyciem 
swojem zaszezyoió zechcieli nasze zebranie i urzę­
dników swych do zgromadzenia się zachęcali.

Na porządku dziennym będzie reorganizacja 
Towarzystwa w powiecie, wybór nowego zarządu 
i pogadanka o zadaniach i celach Towarzystwa.

Komitet
— • Młody artysta malarz poznański, pan 

Ksawery Gadebusch wystawia nową prace w 
oknie wystawnym drogerji J. Gadebuscha przy 
ul. Nowej (Bazar). Praca owa przedstawia wio­
ską dziewicę z owcami i celuje świetnym rysun-

postanowiono rozpocząć wydawanie ciepłych śnia­
dań natychmiast z nastaniem zimniejszej pory.

Nie wątpimy, że ofiarne społeczeństwo nie 
poskąpi i w tym roku Komitetowi swego popar­
cia i zgromadzi potrzebny fundusz na ciepłe śnia­
dania. Datki przyjmuje jak zwykle redakcja na­
szego pisma.

Z okoliczności Gwiazdki i w miejsce powin­
szować noworocznych zawsze wpływały poważne 
sumy; spodziewać się należy, że i tym razem 
dobrodziejki i dobrodzieje nie zapomną o ubogiej 
dziatwie.

— * Odezwa. Już tylko kilka tygodni 
dzieli nas od uroczystości, na wspomnienie której 
serce naszej dziatwy żywiej bije. Dziatwa już 
dziś marzy o choince i o niespodziankach, jakiś 
jej troskliwi, a zamożni rodzice sprawić zamie­
rzają.

W tym to właśnie czasie pięknym obowiąz­
kiem zamożniejszych pamiętać o tym, aby i bie­
dna dziatwa mogła uroczyste dni gwiazdkowe 
spędzić radośnie. W imię Chrystusa, który dzia­
twy był wielkim miłośnikiem, odzywamy się do 
miłosierdzia publicznego z prośbą o datki na ręce 
redakcji pism poznańskich, które datki te chętnie 
przyjmą. Bóg wynagrodzi

Wawrzyniec hr. Benzelstjerna Eogestrłm, 
prezes.

Jerzykiewicz Władysław, wiceprezes.
Walery Łsbiński, sekretarz.

Bolesław Ziętkiewicz, skarbnik,
Bazar, ul. Nowa.

— • Trzemeszno. W przystępie obłędu 
wskoczyła 22-letnia służąca Michalak do tutejsze­
go jeziora i utonęła.

— • Śrem. W majętności Grabianswie, 
należącej do p. Mańkowskiego w Brodnicy, spa­
liły się w tych dniach czworaki Czterem fa- 
miljom robotniczym spaliła się cała chudoba, 
oprócz tego wszystek uciułany grosz, który nie­
rozsądni ludzie ci przechowywali na górze w sia­
nie. Poszkodowani ponoszą znaczną stratę, gdyż 
nie byli wcale zabezpieczeni.

— * Głogowa. We wtorek rano okołe go­
dziny 5. wypad! z pociągu będącego w pełnym 
biegu nieznany jakiś mężczyzna i pokaleczył się 
ciężko. Rannego odwieziono do lazaretu w Gło • 
gowie.

— f Zmarli:
Sp. Antoni Kranz w Morzewie w 63. roku 

życia. Pogrzeb w sobotę 14. bm. o 10. rano.
Sp. Marja z Radeckich Prusinowska w Po­

znaniu przeżywszy lat 71. Pogrzeb w sobotę o 
3. po południu z zakłada św. Józefa.

Ze świata.
Nagrody Nobla.

Cbrystjania, 11. grudnia. (TBW.) Do­
roczne rozdawanie nagród pokojowych Imienia 
Nobla odbyło się tym razem z powoda śmierci 
króla Oskara nader skromnie. W cichej uroczy­
stości brali udział prócz komitetu przyznającego 
nagrody: przedstawiciele rządu, członkowie ciała 
dyplomatycznego i posłowie do stortingu.

Prezydent ministrów Lóviand poświęcił ciepłe 
wspomnienie pamięci króla Oskara, podnosząc jego 
zamiłowanie do pokoju, co się szczególnie uja­
wniło podczas zerwasia unji z Norwegją. Po 
przemówienia następnym profesora Hagerupa o 
konferencji pokojowej w Hadze ogłoszono nazwiska 
nagrodzonych. Są nimi: Miehelson z Chicago 
— nagroda fizyki; Buchner z Berlina —■ nagroda 
ohemji. Lajeran z Paryża — nagroda medycyny; 
Kipling z Londynu — nagroda literatury; na­
grodę pokojową otrzymali włoch Ernest Teodor 
Moneta i francuz Ludwik Renault.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Brnzzano (Kalaferja), 10. grudnia. (TBW.) 

W kilku miejscowościach Kalabrji, jak w Reggio, 
Brancaleone, Bruzzano i Ferruzano odczuto silne 
wstrząśnienie ziemi. Ludność owładnął strach 
ogromny, w wielu miejscowościach opuściła domy 
i obozuje pod gołym niebem.

Towarzystwa.
— Lutnia. Dzisiaj w czwartek próba 

I z orkiestrą na naszej salce o godz. pół do 9. 
Jutro w piątek próba z orkiestrą na sali Lam­
berta o godz. pół do 9.

Ostatnie telegramy i uiadoranici
Drugie czytanie

projektu wywłaszczenia w komisji.
Berlin, 12. grudnia, godz. 1. i pól. 

(T e 1. p r y w a t n y). Jeszcze dziś do sa­
mego południa nie było ostatecznie zadecy­
dowanym, czy zapowiedziane na jutro posie­
dzenie komisji odbędzie się istotnie. Właśnie 
otrzymuję zupełnie pewną informację, że po­
stanowiono definitywnie rozpocząć dru­
gie czytanie jutro, w p i ą t e k, o godz. 
11. prze d p o 1.

Zamach w Zofji.
Z of ja, 12. grudnia. (TBW.) Ubiegłej nocy 

zabito wystrzałami rewolwerowymi przywódców 
rewolucjonistów Borysa Saratowa i Garmanowa. 
Saratów odprowadzał właśnie bawiącego u mego 
Garmanowa do drzwi, gdy macedońozyk nadbie­
gający z ulicy zastrzelił obydwóch.



Księgi stanu cywilnego^
Dnia 11. grudnia zgłoszono:
Zapowiedzie: Palacz Alfred Grzonka z B. 

«mar.
Slaby: Malarz Franciszek Laskowski z Zofią 

«jnlte-NSlle.
’ Urodzenia: Syna: Architekt Frań. Scheich. 
pfaer kolei elektr. Władysław Skowroński. Pie-

Marcin Struźycki.
Córkę: Murarz Andrzej Michalak. Mistrz 

jfśnicki Maks MlbrandŁ Werkmistrz Sylwester 
szewski. Właściciel szkut Karol Kruger. Ko- 
,,tcik Wacław Lewandowski Hugon Brunk. 
ijtrz stolarski Kazimierz Tuliszka. Mistrz szew- 
j Jan Suszyński. Robotnik Marcin Ratajczak, 
jbotnik Stanisław Wazbióski.

Bliźnięta: Dwoje chłopców: Młynarz Adolf 
sstler.

Zmarli: Brunoa Gloege 5 lat 9 mieś. 20 
¡¡i. Mistrz stolarski Wiktor Malinowski 61 lat. 
¡joęźna Eleonora Bryczyńska alias Drożdzewska 
¡domu Gogolkiewicz 63 lata. Mistrz introliga 
jtski Oskar Ertel 34 lata. Kurt Honig 2 lata 
miss. 28 dni. Zamężna Józefa Szymańska 
doma Pawłowska 48 lat. Nieżywy chłopiec 

Bwca Piotra Szczepańskiego. Marjanna Linie 
¡rek 4 mieś. 20 dni.

Nowe wydawnictwa.
— S. M. Krawczyński. W Rosji w 

iimy^m dziesięcioleciu XIX wieku, 
(indrzej Kożuchów). Przekład z rosyjskiego, 
juków. Spółka Wydawnicza Polska. 1907.

— F. Hoosick. Jan Kochanowski 
, świetle dotychczasowych wyni- 
liw krytyki historyczno-literackiej, 
juków. Spółka Wydawnicza Polska. 1908.

— Ernest Hello. Człowiek, życie — 
nędza — sztuka; ze wstępem Henryka Las- 
mre. Autoryzowany przekład. Kraków. Spółka 
wydawnicza Polska. 1907.

— Wineenty Rapacki. Kostka Na- 
perski, opowiadania Imci Pana Krzysztofa Sci- 
jona, dworzanina Jego Królewskiej Mości. Dwa 
»y. Kraków. Spółka Wydawnicza Polska. 1907.

Z naszych czasopism.
— Naszego Kraju — tyg. lit. art nr. 23.

L: Część hteracka: Karta albumowa: Ka- 
oiiski Muza Konopnickiej. St. Garysz: Ironiści 
polscy (dok.). Wacław Wolski: W krypcie Mic- 

.kiewicza (wiersz). Antoni Szajnar: Pamięci A. 
ICckiewicza (wiersz). Artur Schróder: Broni- 
sława Rychter-Janowska. Roman Jaworski: Medi 
nowela). Michał Czaykowski: Rodzina Gilów 

ieść) c. d. Część aktualna: Stanisław Bełza: 
Ostatnie chwile Mickiewicza (3 ryo.) Wystawa 
Związku stud. architektury (7 ryc.) St. Bursa: 
Hnzyka w Krakowie (1 ryc.) Verus: Grób 
Wla zabójcy (4 ryc.) Karol Notz: Dwór w Gor­

licach (1 portr. i 1 ryc.) Notatki numizmatyczne 
(1 ryc) Czterdziestolecie pracy zaw. prez. Ciuch- 
cińskiego (2 ryc.) D.: Jubileusz Tow. śpiewac­
kiego Echo (1 portr.) Zgon popularnego autora 
wiedeńskiego (1 portr.) Ze świata kobiecego. 
W dodatku książkowym ciąg dalszy słynnej po­
wieści T. Dostojewskiego Biesy.

Wiadomości handlowe.
T«ruA dnia 9. grudnia 1907. 

Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiege.

Płacono za 50 kg. w partjach, a dosta-
wa wyborowo oczyszozonych nasion przy

^niywyżaz^ch-jiotowan ach.
Koniczyna czerwona I.

. biała I.
„ szwedzka 
„ biała z szwedzką .
„ chmielowa żółta .

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity . 
Seradela
Rajgras szkocki (życica)

„ włoski
Trawa kupkowa
Trawa miodowa
Kostrzewa owcza
Tymoteusz
Sporek olbrzymi
Wiczka piaskowa
Rzepik latowy
Siemie lniane
Gorczyca żółta
Łubin niebieski
Łubin żółty
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta poprawna 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 
Mieszanki traw, i kon na łąki suche 
Rrzepa olbrzymia okrągła 
Rzepa „ długa 
Rzepa angielska czerwona glowi.asta

Marek

45-72
80-63
45-75
30—48
18-23
25- 28 
30-66
9-13

14-22
18-25
45-60
20—86
16—22
26- 82
9-12

16-20
20-22
12-16
14-18
6,00
7,60

35 
55 
42
36 
70 
75 
80

— W tamka

Papierosy „Oświata“
na rMenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

1 I I

Targ na okowitę.
łłambuPSi dnia 10. grudnia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

grudzień _ 31,50
grudzień-styczeń — 31,60
styczeń-luty — 31,50

Już pod koniec roku zeszłego przyrzekł Henryk Sienkiewicz 
wzbogacić feljeton pisma naszego nowymi utworami swego ducha. Tej 
cennej ży czliwości mistrza zawdzięczało pismo nasze przepiękną w swym 
wykwintnym artyzmie nowelę „Biesiada“, z którą Czytelnicy zapoznali 
się na łamach Kurjera Poznańskiego w pierwszych dniach kwietnia r. h.

Obecnie możemy się z Czytelnikami radosną podzielić nowiną, że 
w kwartale I. roku przyszłego rozpocznie Kurjer Poznański druk 

najnowszej, na tle stosunków współczesnych osnutej powieści

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„Pouad życiem“.
Czytelnik, zdający sobie sprawę ze skali artyzmu Sienkie­

wicza, z miary tego talentu, który swą twórczością objął niesłychanie 
szeroką przestrzeń życia, duszy ludzkiej i czasów, przestrzeń z takimi 
słupami granicznymi, jak „Ogniem i mieczem“ i „Quo vadis?“, „Szkice 
węglem“ i „Bez dogmatu“, — zrozumie, że nowa powieść współczesna nie, 
będzie powieścią społeczni), z tezą, ale dziełem artystycznym. Ale obok 
tego artyzmu, który podbił sobie czytającą publiczność całego cywilizo­
wanego świata, w czytelniku polskim niezmierne zaciekawienie budzić 
musi tło społeczne w tak niezwykłej dobie naszego życia, u pisarza, który, 
przy swoim gienjuszu artystycznym, tak głęboko rozumie duszę swego 
narodu.

Z niecierpliwością też wielką oczekiwać będą wszyscy ukazania, się 
nowego dzieła, które, bogacąc skarbiec naszego piśmiennictwa, będzie 
jednocześnie dla nas i dla obcych dokumentem historji duszy polskiej.

Na zakończenie dodajemy jeszcze, że
Jesteśmy jedynym wydawnictwem w obrąbie Rzeszy,

które ma prawo drukowania najnowszej powieści Sienkiewicza.
Poczuliśmy się do obowiązku postarania się o to prawo, ponieważ 

od pierwszego dnia uważamy za jedno z głównych swych zadań
po dźwignięcie poziomu kulturalnego spo­
łeczeństwa polskiego zaboru pruskiego.
Nie szczędzimy w tym celu ni trudu, ni kosztów, by Czytelnikom 

w dziale feljetonowym dostarczać stale, z dnia na dzień, dobo­
rowego i zajmującego materjału literackiego.

Tusżymy nadzieję, że, jak dotąd społeczeństwo nie poskąpiło nam 
swego poparcia, tak i obecnie szczególnie okaże sympatję usiłowaniom 
naszym, by szerokim sferom inteligientnym umożliwić szybkie zapoznanie 
się z najnowszym dziełem ducha naszego mistrza Henryka Sien­
kiewicza.

śtarsy papierów wartościowsi
na giełdzie berlińskiej.

Obwinienia : p=popyt ; d=podaż ; z=s#płec(juo ; 
n=nieoo ; ult=ultimo

Tendencja :
Dpkonto prywatne....................
brony ... . ., . . . .
Sabie ..............................................
¡'li niemiecka pożyczka państw.

pruskie konsole ....

Y/a poznańska pożyczka prow. 
J , 1896

j,i „ poż. miejska 1906 
pozn. poż. miej. 1894—1903 
«n. lisiy zasł. ser. VI—X. 
» » • XI XVII

K . . » serya D.

11.
mocna

7V8
84,85"

214,80
82,40
92,80
82,40

12.
mocna

71/«
84,85

214,80
82,40
92,-
82,40
89,10

| Targ na zboże.
FwsraaAg dnia 10. grrdnia 1807.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).........................  230,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 199,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 178,— 
Owies (dobry) ....... 167,—

Tendencja: słaba

© t o « h ho gotow. biały mocna 
„ na passę spok. . . . 
„ Wiktorja epok. .

Łubin żółty bas interesu z 
„ niebieski pożądańsy

Wika spokojnie...........................
Ku k nr y d i a spokojnie,. , .

18,00—19,00—20,00
16,00-17,00-00,00
22,00—22,50—24,60

. 9,00-13,00-14.00 
. 0,00-10,00—11.00 

00,00—14,60—15,50 
00,00—16,26—17,—

Nasiona olejne:

rentowe

Targ na zbo&e,,
F*xh»A, dnia 11. grudnia 1007. 

Urzędowe notowanie policy! miejscowej.

Za wy- BÏ0- po- średnie«
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica ' najwyż. — — — 22 50 22.50

19,60Żyto
najniż.
najwyż.
najniż.

— — 20
20

70 19
Í9

20

Jęczmień najwyż.
najniż. _

16 50 16
15

— 16,83

Owies [najwyż.
najniż. —

17
17

20 16 80 17,00
Słoma prosta ...................................................5,00- 4,50
Siano ............................................................. ; 8,60-7,75

Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—25,00
Rzep zimowy spok........................ 26,80—29,10—81,00
Siemię konopna..............................  28,00—24,00—25,00
Kuchy rzepie we szląskie mocniej . . 14,25—14,75

„ „ obce. stała..... 14,00—14,25
„ lniane sziązkie ........ 16,00- 15,50
„ „ obce spokojnie, ..... 14,50 15,60
„ palmowe spok.............................. 14,00—14,60

Poznań, dnia 11 grudnia 1807. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Pszenica . , , 22,70 22,00 21,30
Zyto ..... 19,50 19,10 18,30
Jęczmień . . , 17,00

16,20
16,00 15,00

Owies . , . . 15,60 16,20

90.40 
101,10

92,10 
97,75 
81,25
97.75 
91,50
81.25 
99,-
91.60
93.60
88.40
85.90 
8' ,40
93.75 
78,30

140,-

8825
170.10
153.75
142.90
28.26
81.60 

149,-
72.90

114.10
104.25 
153,40 
124,20
225.75 
169,-
136.90 
116,-
198.50
118.50
129.50 
135,- 
195,—
91,- 

217,-
191.50 
226,—
142.25 
190,60
194.10 
97,95

176.75
213.50 
96,—

189,- 
160,80 
386,— 

81,25 
297,— 
231,—

198.90
228.75 
171J5 
Ï25 25

Tendencja :

A. S. c.
B.

8

ult.

ult.

pożyczka chińska 1898 .
» japońska . . ,
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902
. ,1905

i serbska renta..........................
“tokie losy...............................
9 Węgierska renta w koronach 
¿/t polskie listy zastawne

berlińskiej kolei elektr. 
poznańskiej kolei elektr, 
austr.-węg. kolei państ, ult. 
lombardy
Baltimore and Ohio

, Canads Pacific.....................
!> St. Louis St. Francisko obi. kol. 
'tsi® hamb.-ameryk. tow. transp. 
• półn.-niem. Lloyda .
’ berlińsk. tow. handl.
’ banku darmstackiego 

„ niemieckiego.
, dyskontowego „
» drezdeńskiego 

’ póin.-niem. zakładu kredyt.
“ austryack. zakładu kred. ult. 
’ banku wsch. dla handL i prz.
’ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
’ browaru Huggera .
’ ’gólnego tow. elektr. .
’ *<>w. wyrobu drzewa Baudiia 
1 tow. beri, masz, Schwarzkopf.
1 bochumsk. lejami stali .

■> *hem. febr. Miloha . . .
’ ®hkrowni w Wschowie ,
‘ kopalni w Gelsenkirchen 
’ kopalni w Barpen . . .
’ tow, młyn. Hermanna .
1 kopalni Hohenlohe . . .
I ..............................

sornośląsklego przem. żelaz.
‘ tobr. masz. Orsnstein, Koppei 
’ łow. wyr. cement, w Opolu.
' jtosnańskiej sprytowni . . 

kopalni soli w Inowrocławia
tow. ehem. Union . . 
•hkrowni w Kruświay 

k *ar«y o 8.
*Ufitryaokiego zakłada kred, 
baaka niemieckiego 
r » dyakcatowsgo 
^.rahuiy , , . ,

88 25
170.10
153.75 
143/0
28,30
83,—

147.80
72,50

114.40 
104,20
153.50
124.25 
225,60
169.10
136.75
116.75
198.75
118.75
129.40 
135,— 
195,90
92,— 

218,— 
191,- 
22«,75
142.50
190.40
194.50
97.80 

177 —
213.25

95,50
188.25 
160 50
386.75

81,25
197.50
230.10

199.10 
226 90 
17025
214.50 
mocna

Pszenica 5 
Żyto < 

(
Jęczmień \ 

Groch ) 

Owie® '

dnia 11. grudnia 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

. . . . ; nom. .... 000—230 mk. 
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmu. 121 f.) — 194 mk. 
lżejszy gat.porośn. i stęchły 166—186 mk. 
dla młynarzy . . . . . 156-162 mk. 
„ browarów ..... 159—165 mk.

na paszę............................... 180—190 mk.
do gotowania..................... 000— 000 mk,

.............................................. 150-160 mk.
najpiękniejszy , ... . wyżej aotow.

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—45,00—65,00
„ szwedzka stale , . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int ..... . 20,00-24,00—80,00
Seradela bez interesu...............................8,50—11,09
Inkarnatka spokojnie............................... . 17,00—19.00
Pszenne otręby...............................12.76—13.25
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,75 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—23.25 
Siano , . 8,50—8,80
Słoma za 690 kg. . ............................... 85,00—37,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bnuo:
Pszenna piękna, stale,.......................... 31,75—82,25
Ż y i n i a piękna, stale,.......................... 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Żytnia mąka na paszę..........................13,50 —14,25

SSatrSlWs 12. grudnia 1907 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej

1PÏ0V.

Styczeń ....
Luty.... . — — — —
Marzec ..... —s— ____ ____
Kwiecień .... ____
Czerwiec .... » ___ —
Sierpień .... 1 — — _—
Wrzesień .... —»— ____ ___
Październik . , . _—
Listopad .... 9 — —ę "
Grudzień .... 213 — 20 8— 171- 151.- 70,10
Maj......................... 218,76 209,50 176,- 148,25 70-

Tania podaż Argentyny upłynęło niekorzystnie 
na polepszenie cen w Ameryce Półnoenej i w Li- 
verpoolu. Dostawy na maj na giełdzie tutejszzj nie 
zdołały się utrzymać na wczorajszym stanowisku 
Żyto popłaca lepiej niż wczoraj, także owies okazy­
wał dość stałą tendeucją Olej rzepny bez zmiany. 
— Powietrze: pięknie.

Wptsafias*fg dnia 11. grudnia 1907. 
Notowani» prywatne.;

Paseniea biała słaba . , , 19,50—21 50-22,10 
„ żółta stale....................  19,50 -21,40 -22.00

Zyto słaba .......................... 18,60-19,70—20 20
Jęe zmień dla browarów spok, 17,60—1800—18.59 
Jęe zmień «tale. ..... 15,60—1609—16^5 
Owies słaba............................... 15,20-15,80-16,30

Sfro&iłiBiSg dnia 11. grudnia 1907.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za wyborow. średniego pośledn.
100 kg, towaru. najn. najw. najn. na w. n-A n.

Pszenica biała 22 10 21 50 21 40 20 50 29 40 19 00
„ żółta 22 00 22 40 21 30 20 40 20 30 18 90

Zyto .... 20 20 19 60 19 70 19 10 19 00 18 10
Jęczmień . . 16 00 15 80 15 70 15 40 15 30 15 00

„ dla brew. 18 50 18 00 17 90 17 50 — — — —
Owies.... 16 30 16 80 15 70 15 20 15 10 14 30
Groch Wiktorja 23 50 22 50 21 50 20 50 19 50 18 50

„ msóy. . 20 00 19 50 18 30 17 30 16 50 16 00
Rzep .... 29 00 — — 27 00 — 25 00

Targ aa calder.
MagasbuFlli 12. grudnia 1907. 

Surowie® prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ psd. ES. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: mocna 
R&finsda w głowach (bez beczki)
Cukier kryaBttóowy (włąesnie worka)
RafSisada ( „ „ )
Meife ( „ )

Tendencja: mocna
Cukier żurowy I. produkt tranaito franko na siatak

9,30 9,45 
7,65 —7,90 

19,25-19,50

19,00/19,25
18,60/18,76

w Hamburgu,

Na mienią« Popyt Podaż

grudzień. 19,60 19,60
styczeń . 19,75 19,90
luty 19,95 20,10
maj . . . 20,40 20,25
sierpień . 20.70 20,75
październ.-grudzień 1908 19,50 19,60

Tendencja: mocną

Targ na artykuły żywności.
PosnaiA, dnia 11. grudnia 1907.

Urzędowe notowanie policy! miejsoowej.

Cena
najw. 1 nain. | średn.

Groch .
Soczewica ___ ___
Groch długi . ____ _ _ ___
Ziemniaki 4,00 3’ó0 3,75
Wołowina ) ïa,1 kS- 1,60 1,40 1,50Tvowwm» ( Qd brE_ 1 1,60 1,30 1,40
Wieprzowina . fe ty 1,60 1,40 1,50
Cielęcina M 11 1,60 1.40 1,50
Skopowina t) Ił 1,60 1,40 1,50
Słonina 71 « 1,60 0,00 1,60
Masło . łł 1» 2,60 2,40 2,50
Łój » W 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 5,60 4,80 4.90

Targ ua bydło.
dnia 10. grudnia 1907.

Urzędowe notowanie komisji targowwf. 
Spędzono:

19 sztuk 
115 ”

Ił

87 „
7

M

Razem 828 sztuk bydła.

bydła rogatego 
świń chudych 

„ tłustych 
cieląt 
owce 
kóz 
prosiąt

Za 50 kg. 
żywej wagi I kL n kL BI kL IV kL

Rogacizna:
Woły.....................
Wolozaki i jałówki — — 27-30 —
Stadniki .... — 34-37 27-30
Krowy .... — 28-30 21-24
Świnie .... 44 42-43 87-40 36—42
Cielęta .... 50-52 40-45 32-37 —
Owoe ..... 
Krowy dojne aa ezt

_ _ _
— - — -

Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę

Interes : ożywiony



— tylko 
38,-

Ä 
Ä

®^“ 10 #|0 rabatu -^g w
udzielam przy mej wielkiej wyprzedaży gwiazdkowej. $

Zarazem zwracam uwagę , W. Sz. Klienteli na mą wielką wystawę każdoniedzielną ^¿/ 
począwszy od 8-go grudnia aż do Świąt; nadarza się zatem sposobność obejrzenia mych ogrom-

fi fi W
Szory, siodła damskie, męskie i dla chłopców, czapraki, trendzie, mund- W 

sztuki, baty, splcruty, kufry 1 kuferki, torby 1 torebki w wszelkich modnych fasonach ©

nych zapasów o wyznaczonych nizkich cenach.
Polecam wszelkie towary i wyroby siodlarskie stosowne

na podarki gwiazdkowe,
jak
sztuki, baty, splcruty, kutry 1 kuferki, torby 1 torebki w wszelkich modnych 
od 1,50, 2,— 2,50, 3,_ do 50,- mk.
Nćcessalry damskie i męskie od 5,—, 6,—, 7,~, 8,— do 250 mk.
Teki do akt, dokumentów 1 weksli od 3,—, 4,—, 5,—. 6,— do 25 mk 
Torby szkolne dla chłopców 1 dziewcząt od 1,50, 1,75, 2,—, 2,25 do 8,60 mk. 
Torebki do śniadań od 0,50 do 2,60 mk.
Szelki gumowe 1 na kanwie wyszywane od 0,50, 0,75, 1,—, 1,25, 1,50, 2,- do 9, 
Najnowsze paski damskie od 1,—, 2,—, 3,— do 15 mk,—
Albumy do fotografii od 3,—, 4, , 5,— , 6,— do 40 mk.
Etui do cygar do 6, 8, 10, 12, 24 1 36-ciu cygar od 0,50. 0,75, 1.-, 1,50 do 25,-- mk. 
Portfele do pieniędzy od 0,75, 1,—, 2,— do 21 mk.

ty. 
ty. 
ty 

k Ämk. W

Konie na biegunach i kółkach
w dobrym i rzetelnym towarze, wszelkie części i przybory li tylko skórzane a nie tylko z płótna lub ceraty od 7. 
mk. Do każdego konia przydaję dobry bacik.

8,- 10,— do

&

Niech nikt nie omieszka korzystać z taniej i dobrej sposobności przekonania się o cenach i rzetelności mej znanej firmy.

L. Pluciński, przy św. Marcinie nr. 52|53.
Dla wygody do użytku telefon nr. 1060.

W
W
K
K
Ä
Ä
Ä

*

W wytwornym wydaniu książkowym 
okazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
włelkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwa Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

4

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Kasa oszczędności
ganku Xelniezo-?r2emysł9U@^« 

Kwlleckl Potocki I Sp.
przyjmuj a« oprocentowania wkładki każdej wysokości 
od 1 tulc. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pól proc, wedle

ujnowy.

I „firgsfohrafgna“
1 ddżńacżóha ńa tegorocznej wystawis lekarzy i przy­

rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem
do pielęgnowania twarzy 1 rąk.
Najsłynniejszy hygieniczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węgliku anłysepłycznie 1 orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary­
stokratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,60 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemicznej fabryce
Z. RITTEKA

Poznań, św, Marcin 20,

Bieliznę damską, męską, dziecięcą, 
płótna, ręczniki, bieliznę stołową, 

kompletne wyprawy.
Specjalność:

Wyprawki dla niemowląt
poleca w najlepszym wykonaniu po cenach najniższych

skład i fabryka bielizny

A. Nlodzelewicz
właśc. W. Brodziak,

ul. Wrocławska 31 (przy Zielonej Aptece).

Proszę żądać 
wszędzie:

--------——“
Wyprzedaż h

gwiazdkowa
25 do 5O°|o taniej.

Konfekcja. I Boa futrzane.
Kabalkl już od 4,“ U Czarne

lepsze po 6, 8 do 40 mk. ®

Pälctoty długie już od 9, 
lepsze po 12, 1S do 70 mk.

00

Paletoty astrachan. już od
lepsze po 20, 30 do 60 mk.

Paletoty pluszowe już od 30,
lepsze po 40, S0 do 120 mk.

Peleryny joż 7,
lepsze po 10, 12 do 40 mk.

Kostiumy

9
zwyczajne już ®d O, 

lepsze po 4, 5 do 30 mk.

00

Muflony iui „„ 5,”
15,“ M Tybety

00

00

19JUŻ od lu, 
lepsze po 15, 20 do 60 mk.

lepsze po 5, 7 do 25 mk.
Spódnice

00

00

Nurki

już od
lepsze po 6. 8 do 30 mk.

6i

lepsze po 8, 10 do 40 mk.

K
zwyczajne już od w,

lepsze po 6, 8 do 40 mk.

00

00

Skunks jui „„ 30,”
lepsze po 40, 50 do 120 mk.

Mufki jn4 „„ 2,“
lepsze po 3, 5 do 20

Serdaki już „„ 8,""
lepsze po 10, 12 do 18 mk.

Okrycia dla dziewcząt bajecznie tanio!
M, Malinowski,

Bazar okryć damskich
O 57. Siary Rynek 57.
ec______ ___________

Lokomobile i młockarnie parowe Rustona Proctara & Go. w Lincoln 
Prasy do słomy Klingera. 

Pukowniki do koniczyny „Victor“,
poleca zaraz ze składu w Poznaniu 

gieneralny zastępca na W. Księstwo Poznańskie

Stefan Twardowski, Poznan.

II. technik budowa.
absolo. szkoły budowl. obezn. 
z wszelkiemi pracami binrowe- 
mi, dobry rysownik i biegły 
w kosztorysowaniu możo się 
zgłosić zaraz lub od 1. 1. 08. 
Pensja miesięcna do 150 marek. 
Uwzględnia się tylko rzeczy­
wiście zdolnyęh refl. z dóbr, 
świadectwami.

N. STANISZ budów.
Jarocin (Jarotschin.)

Biegła

książkowa
która już ma pewną praktykę 
pozasobą, potrzebna na pro- 
wyncją. Oferty z podaniem żą­
dań oraz z oznaczenie czasu 
wstąpienie uprasza się pod nr. 
1251. do Eksp. Kur. Pozn.

Panna
z posagiem 15—20 000 marek 
w wieku 26 lat pragnie wyjść

zamąż
za samodzielnego kupca lub 
przemysłowca. Objęcie dobrze 
prosperującego interesu nie wy­
kluczone. Panowie z dobrem 
stanowiskiem pożądani. Ano 
nimów się nie uwzględnia. — 
Oferty możliwie z fotogr. pod 
„Fortuna" do Eksped. Kurj. 
Pozn. Zapewnia się dyskrecję.

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio

SJlnro patentowe
Knop Sc Himer,

Poznań, Rycerska ul. 8. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

Na aptekę w Księstwie 
poszukuję

12,000 mR
na 1. 1. 1908. na pierwszą hi­
potekę ¡tak pewną iż dziecięce 
pieniądze mogą być umiesz 
czone. Łask, zgłoszenia przyj 
muje Eksped. Kurjera Poznań 
skiego pod nr. 12.

Mieszkanie
o 2 i 3 pokojach z przynale 
żytośoiami ul. W. Świętych 7/8 
sa zaraz do wynajęcia.

Pierniki Markiewicza,

pierwszomiejseowa
w wysokości

50000 marek
obecnie w posiadaniu Bankii. 
Rzeszy, jest zaraz lub później 
po dobrym procencie do

sprzedania.
Drwęski & Langner.

Dom Bankowy 
Poznań, ul. Rycerska 38.

Około 100,000-120,0001111
hipoteki

potrzeba na majątek ryeer. 
zaraz po łandszafcie

od 1. lipca r. 1908.
Zgłoszenia uprasza się pod lit- 
S. K. T. 200. do Redakcji Kur­
jera Poznańskiego.

¡Śieifna;nXi5?i?i£i' 

8

Reinsch<a
i konfekcja jest znaną 

każdej rodzinie.
Pnznaż. St. BVBßk o*.

nieustępujące w niczeiR 
wyrobom obcym.

\
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